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Poseł Henryk hr. Wodzicki, prezes sejmo
wej komisji budżetowej, który od początku 
istnienia sejmu zawsze tej komisji przewodni
czy, umieścił w Czisie artykuł, objaśniający o- 
becny stan finansów kraju. Głos ten zasługuje 
ze wszech miar na uwagę, gdyś pochodzi od o- 
sobistości, tak dokładnie z przedmiotem obzna- 
jomionej, jak mało kto. W głównej treści zga
dzają się rozumowania hr. Henryka Wodzickie 
go z osnową argnmentów posłów Hausnera i 
Smarzewskiego, nżytych w jeneralnej dysku 
sji nad budżetem dla zbicia wywodów posła A- 
brabamowicza, jeneralnego mówcy przeciwko 
wnioskom komisji budżetowej, który zuów głó
wnie uderzał na dotychczasowy system gospo
darstwa krajowego, poczytując uznaną w tym 
roku za niezbędną konieczność zaciągnięcia po
życzki na wyrównanie niedoboru, za wynik wa
dliwego systemu zarządu funduszami krajowemi. 
Pp. Hausner i Smarzewski, a przed nimi je
szcze pp. Chrzanowski i Wodzicki Ludwik pod
nieśli, że tak źle nie jest, jak z pozorów sądzić 
można, bo chociaż nbogi nasz kraj przygnębio
ny jest, jak żaden inuy z austrjackich krajów 
koronnych długiem indemnizacyjnym, to prze
cież dźwiga się powoli pod względem materjal- 
nym, ale statecznie. Oto uwagi hr. Henryka 
Wodzickiego:

„Słyszałem w Izbie sejmowej i po za nią 
zdanie, które mogło pewne zrobić wrażenie, a 
którego znaczenie do rzeczywistej zredukować 
należy miary. Mówiono: „Złe jest gospodarstwo 
prywatne, które zaciąga pożyczki na pokrycie 
bieżących wydatków, to samo więc jest w 
gospodarstwie krajowem.M Otóż, jeżeli słusznie 
się mówi, że każde porównanie chroma, to 
twierdzić muszę, że tu przytoczenie powyższe 
żadnej nie ma podstawy. Prywatny człowiek, o 
którym się mówi, że źle gospodaruje, musi mieć 
jakiś majątek, lub dochody, i źle robi, jeżeli 
nie mogąc podnieść swoich dochodów, nie zasto- 
snje do nich swojego sposobu życia. Jakież tu 
porównanie ze stauem kraju? Ten nie ma pra
wie żadnego majątku, dochody jego są dodatki 
do podatków. Zachodzi więc tylko pytanie, czy 
jego wydatki mogą być zmniejszone. Wszystko, 
co w tym względzie jest możebue, czyni komi
sja budżetowa, dalej w aM«ia o m y * Ady, 
wniosek, dążący do zhrniejBzenta WyaWłow, 
byłby przyjęty z zapałem. Nikt jednak z najle
piej o równowadze rozprawiających w budżecie 
posłów, na taki nie zdobył się wniosek. Wy
nika ztąd, że wydatków krajowych zmniejszyć 
nie można bez szkody dla żywotnych krajn za
dań. Dochodów również podnieść nie można, i 
wobec tego znika znpełnie porównanie między 
prywatnem a krajowem gospodarstwem. Jeżeli 
sobie także mam pozwolić porównania, to po
wiem, że to zdanie jest jak fałszywa moneta, 
którą najuczciwsi ludzie w kurs puszczają.

„Innym znowu błędem, a raezej złudzeniem, 
jest podniesienie do wielkiego znaczenia finan
sowego wydatków na tak ąwane u nas cele pro
dukcyjne. Że takie wydatki są użyteczne, po
trzebne, nawet konieczne, że będą korzystne 
dla późniejszych pokoleń, że są postępem, temu 
przeczyć nie chcę, tylko stwierdzić należy, że 
owe wydatki na cele produkcyjne, na teraz przy
najmniej, a zapewne i na długo, nie dają do
chodów, nie zapomagają. ani nie bogacą skarbu 
krajowego. Nie chciałbym więc zmniejszać tych 
wydatków, chciałbym tylko, aby się zmniejszył 
magiczny wpływ, nie ściśle określonego wyra
zu: cele produkcyjne, za wypowiedzeniem które
go nieraz może zbyt szeroko otwierały się skrzy
nie skarbn krajowego jak na czarodziejskie za
klęcie.

„Przystępuję do właściwego celu niniejszych 
uw8g, którym jest bliższy jeszcze, niż się to 
dotąd stało, rozbiór obecnego stanu rzeczy 1 pó

gląd na przyszłość. Pod wrażeniem ciężarów 
dzisiejszych, ciągłych niedoborów, niekorzyst
nych zbiorów, skłonni jesteśmy do malowania 
stauu finansowego kraju w jaknajczarniejszych 
kolorach. — Że teraźniejszość nie jest świetna, 
nie przeczę, ale twierdzę, że te ezarne kolory 
pochodzą z wrażeń obecnej chwili, że wrażenia 
te nie pozwalają ze spokojem i rozwagą pa
trzyć w przyszłość i w przybliżeniu obliczyć 
tego, co kraj czeka. Zapewne małą to pociechą 
będzie dla wielu, jeżeli im się powie: za kilka
naście lat będzie lepiej; ale to pewna, że jak 
gospodarstwa prywatnego z gospodarstwem kra
jowem porównywać nie można — tak również 
trzeba wziąść pewien dłuższy przeciąg czasu, 
żeby ocenić przyszłość finansową kraju.

„Tak słusznie narzekamy na ciężary kra
jowe, na niedostatki i biedy nasze, że ogólnie 
rzeczy biorąc, zapominamy o szczególe jednym 
i jedynym, który jest powodem całej naszej mi- 
zerji finansowej. Jest nim opłata na indemniza- 
cję. Kiedy się zważy, że od początku indemni- 
zacji zapłacił kraj koło 90 milionów; kiedy się 
zważy, że ten biedny kraj potrafił ponosić na 
indemnizację trzy razy większe podatki, niż 
najbogatsze prowincje monarchii: to o śiłach je
go rozpaczać nie należy. Jakaż jest przyszłość 
pod tym względem? Umorzenie długu indemni- 
zacyjnego nastąpi w roku 1898, to znaczy, że 
w owym roku kraj przestanie płacić koło 
3,000.000 złr., a zatem mniej o 31 ’/, ct. na in
demnizację Jeżeli ugoda przez rząd proponowa
na, a przez sejm przyjęta i przeprowadzona zo
stanie, a jest ona bardzo uciążliwą i niekorzy
stną, to w r. 1898 zostanie kraj jeszcze z dłu
giem z tego tytułu około 3,000.000 złr., dla u- 
morzenia którego w trzech latach potrzeba bę 
dzie płacić jednę trzecią tylko tego, co się dziś 
płaci, t  j. koło 10'/, ct., czyli, że w roku 1901 
z tytułu indemnizacji żadnego jnż ciężaru nie 
zostanie. “

W drugiej części swojego artykułu dowo
dzi hr. Wodzicki, w obronie systemu pokrywa
nia niedoborów budżetu krajowego pożyczkami, 
nie podwyższeniem dodatków do podatków, że 
gdyby nawet w ciągu kilkunastoletniego perjo- 
du, jaki nas dzieli od zupełnego umorzenia dłu
gu indemnizacyjnego, wypadło jeszcze pomnożyć 
cyfrę długu I irajowego na pokrycie niedoborów 
budżetowych, to zawsze jeszcze położenia finan
sowego naszego krajn nie możnaby nazwać roz- 
paczliwem.

Dokąd nie uwolnimy się od zmory długu 
indemnizacyjnego, który ciężkiem brzemieniem 
przygniata całe nasze gospodarstwo krajowe, 
dotąd biedow&ć musimy — ale biedując prze
cież dźwigamy się powoli.

różne kroki, postawione na drodze zupełnego 
przywrócenia Polski. Austrja nie jest temu 
przeciwną. Przeznaczenie jej i ręka pana Bis- 
marka popychają ją ku Wschodowi, gdzie sze
rokie nabytki są jej obiecane za utratę Polski 
austrjackiej. Pozostaje Moskwa. Przywrócenie 
królestwa Polskiego czyż będzie zdobyczą zwy- 
cięztwa Niemiec, czy też przyzwoleniem tegoż 
mocarstwa na powiększenie się Moskwy w Ma
łej Azji?

„Jest rzeczą pewną, że książę Bismark spo
dziewa się doprowadzić dzieło swe do skutku 
dobrego bez rozlewu krwi. Królestwo Polskie 
będzie związane z Niemcami, które będą roz- 
rozporządzały jego siłami wojskowemi, bez mię- 
szania się wszakże w kwestje polityki wewnę
trznej. Nowy satelita kołowałby w ten sposób 
około gwiazdy błyszczącej w Berlinie i uzupeł
niałby tę plejadę królestw, które jak Saksonia, 
jak Bawarja, tworzą pas w około cesarstwa 
Niemieckiego."

Tyle jest słów dziennika francuskiego, 
które przytoczyliśmy, jako nowy dowód igno
rancji Francuzów w zakresie wszystkiego, co 
znajduje się poza ich rogatkami. W artykule 
La petite France ni a tylko poglądy, ale i fakta 
naprowadzone są najzupełniej fałszywe, Bismark 
bowiem nie kokietował nigdy z Polakami, 
przeciwnie, szydził tylko zawsze z uczuć na
szych narodowych, w brutalny sposób odpowia
dając na interpelacje poznańskich posłów.

Tern mniej podobnem jest do prawdy, aby 
deputowani polscy byli ajentami kanclerza nie
mieckiego. Gdzież wreszęie te rzekome końce 
sje, ludności polskiej przez rząd pruski poczy
nione ? Wszak niemal codziennie wręcz przeci
wne fakta notujemy1

Znowu sensacyjna wiadomość 1 Tym razem 
jednak czerpiemy ją nie z Tagblattu wiedeń
skiego.,. Znaleźliśmy ją  w dzienniku francuz* 
kim, wychodzącym w Dijon a noszącym tytuł 
bardzo długi: La petite France de VE»t. W 
numerze z dnia 2. b. m. pismo to umieściło ar
tykuł p. n. „Le royaume de Pologne", który 
przytaczamy tutaj w dosłownem tłumaczeniu. 
Brzmi on t&k:

„Telegrafują nam z Berlina: Pan Bismark 
przekonany, że nie uwieńczyłby świetnego za
wodu swego, pozostawiając przed swem zej 
ściem ze świata przyczepione do boku Niemiec 
niebezpieczeństwo, zdolne narazić na szwank 
jego dzieło i złamać ową federację pokojową, 
do której według swego najgorętszego pragnie
nia chciałby zaciągnąć jak największą, o ile 
możności, liczbę państw — p. Bismark, mówi
my, projektuje, wychowuje i przygotowuje przy
wrócenie królestwa Polskiego ku wzniesieniu 
zapory między Niemcami a Moskwą. Oddawna 
już kanclerz niemiecki pracuje nad urzeczy
wistnieniem podobnego planu, oddawna wzię
tego pod rozwagę. Deputowani pruskiej Polski 
(les dćputćs de la Pologne prusienne) stali się 
gorliwymi ajentami tego, którego uważali długo 
jako nieprzyjaciela. Książę Bismark uie po
zwala przeminąć niniejszej sposobności, aby ży
czeniom ich odpowiedzieć. Teraz waśnie ze
zwolił na udzielanie religii w szkołach ich kraju. 
Liczne rozporządzenia znaczą bardzo wyraźnie

W ostatnich czasach niemieccy ambasado
rowie jeden po drugim bawili w Berlinie i Frie- 
drichsruhe u Bismarka. Między innymi hr. Mun
ster, ambasador w Londynie, przybył z Hano 
Wer U, aby odwidzić Bisip&rka i był przyjęty 
przez cćsarzr na andjencji. Książę Hohenlohe 
powrócił spokojnie na swą posadę do Paryża. 
Ambasadorowie w rozmowie * poiitycznemi oso
bistościami zapewniali, że położenie jest pomyśl
ne, i że pokój na długo jest zapewniony. Mimo 
to w Berlinie mająbaczijie zwrócone oko— nie 
na Zachód, ale na Wschód; bezpośrednio nie o- 
bawiają się Francji, ani Moskwy, zawsze je
dnak śledzą, czy mara fiincuzko-moskiewskiego' 
przymierza nie przybierz! form cielesnych. Bis
mark, jak zapewniają ci, 'co go widzieli, zupeł
nie powrócił do żebrowi# i odzyskał dawną 
sprężystość, skarży siębrłko, że brak mu da- 

‘ Siły dó pracyT w tórną jego trośką JesT 
przeprowadzenie reformy socjalnej; w tym kle- c 
ranku ciągle jest czynnym, daje wskazówki i 
zbiera materjały. Mówią, że między Bismar 
kiem a głównym jego współpracownikiem Lob 
m&unem zaszły nieporozumienia; ten ostatni nie 
ehciał na nowo obrabiać projektu o zabezpie
czeniu robotników na wypadek nieszczęścia, a 
na jego miejsce miał zostać powołany tajny 
radca BSdicker, lub sekretarz stsnu Bótlicher.
Z dobrze poinformowanych źródeł zapewn;ają, 
że w istocie zaszły nieporozumienia między Bis- 
markiem a Lohmannem, były one jednak dro
bne i wcale nie doprowadziły do ustąpienia 
Lohmanna. Lohmann miał zwrócić nwagę kan
clerza, że nie należy narażać projektu na po
nowne odrzucenie w rajebstagu, ale trzeba do
brze pierwej grant zbadać i przygotować. Bis- 
markowskie reformy mało mają widoków. Przy
szła sesja parlamentarna może przynieść nie
spodzianki. Jak  wiadomo zrobiono eksperyment; 
uchwalenia dwuletniego budżetu na roz 1884 i 
1885 ; otóż teraz jest prawdopodobnem, że ad
ministracja wojskowa i marynarska zażądają 
nadzwyczajnych, i to wielkich dodatków na po
większenie floty i zakłady torpedowe. Skorzy
stają z tego ci. którzy byli przeeiwni dwule 
tniemu budżetowi. Dla sejmu praskiego przygo 
towają wiele przedłożeń, a sesja prawdopodo
bnie potrwa kilka miesięcy. Głównym pnnktem 
będzie reforma podatku osobistego.

Now. Wremia z dobrze udaną naiwnością 
dziwi się „zagranicznej polskiej prasie", iż je
dnomyślnie objawiła nieprzychylne zdanie o 
przejścia redakcji Warsz. Dniewn. w ręce stron
ników Apuchtina i archireja Leoucjusza,— dziwi 
się, że pomijając literackie zasługi i talent (?!) 
nomomianowanego redaktora, znakomitego uczo
nego (?) moskiewskiego, Szczebalskiego, prasa 
ta w zmianie redakcji upatruje wzmocnienie 
tendencyj antipolskich w zarządzie Królestwa, 
wiadomo bowiem, że Szczebalski jest „energicz
nym katkowszczykiem*, do pomocy któremu 
dodane być mają najlepsze siły literackie z miej
scowych a nawet i galicyjskich Moskali, a w 
liczbie ich i osławiony Mirosław Dobrjański.

Tymczasem, zdaniem Now. W t e m nie ma 
się tu ezemu wcale dziwić, „bo przy obecnych 
stosunkach koniecznem było obsadzenie uzdol
nionymi pracownikami jedynej w całym kraju 
moskiewskiej gazety i tchnąć w nią życie, w 
oczekiwaniu pojawienia się innych jeszcze mo
skiewskich dzienników.

„Nie chcemy potępiać dawniejszej redakcji 
Dniewnika (ks. Galieyna), nie ulega wszakże 
wątpliwości, że pismo to budziło tak mało in
teresu, że czytelnicy - Moskale zmuszeni byli 
posługiwać się dziennikami petersburgskiemi, a 
nawet (o zgrozo!) polskiemi — co nietylko nie 
mogło wpływać na podniesienie wpływu mos
kiewskiego języka na ludność miejscową, lecz 
owszem działało w tym względzie wprost uje
mnie. Spodziewamy się, że odtąd inny okaże się 
rezultat, gdy Dniewnik, wzmocniony świeżemi 
literackiemi siłami, będzie pełen życia i inte
resu. Rozumie się, że o „porozumieniu" lub też 
o jakimkolwiek muym kierunku, aui mowy tu 
być nie powinno.*

Gdyby Now. Wremia znało chociaż w przy
bliżeniu stosunki miejscowe królestwa Polskiego, 
z pewnością nie dziwiłoby się opiniom wyrażo
nym przez polską zagraniczną prasę, ani nie 
roiłoby o możliwości wywierania jakiegoś wpły
wa na kraj zapomocą Warsz. Dniewnika. Dwa
dzieścia lat istnienia tej urzędowej gazety, po
winny były już przekonać najzacieklejszych 
„djejatieli" o bezcelowem marnowaniu pienię
dzy na jej redakcję i wydawnictwo. Prenume
ratorami Dniewnika są tylko władze rządowe i 
ci, którzy z zawodowych strych zajęć obowią
zani są codziennie studjować „obwieszczenia i 
ogłoszenia rządowe" — ale i oni Dniewnika nie 
traktują jako pismo godne czytania, a ustalonych 
tych pojęć z pewnością nie zmienią nawet ta 
kie znakomitości, jak pp. Szczebalski i Mirosław 
Dobrjański 1

Wiener Attg. Ztg. doniosła, że minister Ti- 
sza w rozmowie z delegatami węgierskimi o 
czynionych przez Czechów krokach zbliżenia się 
do Węgrów, oświadczył, że w ogóle ani obecna 
pora ani polityczna sytnacja w Austrji nie są po 
temu, aby Węgrzy a odnośnie węgierskie rząd. 
stronnictwo w sprawy austrjackie się mieszało. 
Pogłoska ta  powstała z mylnego poprzedniego 
doniesienia W. Allg, Ztg., jakoby dr. Rieger na 
konferencji z dr. Falkiem żądał wdawania się 
Węgrów w sprawy przedlitawskie. Dr. Rieger 
ani myślał o podobnem żądania. 'Wszelako wie
deński korespondent Politiki podaje wiadomość 
następującą:

„Kiedy już nasi przezacni przeciwnicy tak 
bardzo są rozciekawieni, co też sądzą politycy 
węgierscy o położeniu w Austrji, więc chętnie 
im służymy, a to ua podstawie rozmów naszych 
z dni ostatnich z najbardziej wpływowymi de
legatami węgierskimi.

„Otóż Węgrzy stale trzymają się zasady 
nieinterweniowanią dopóty, dopóki ugoda au- 
stro-węgierska w jakim punkcie zagrożoną nie 
będzie. Zresztą jednak Węgrzy mają się za obo
wiązanych do interweniowania w jakikolwiek 
sposób w takim wypadku, gdyby w Austrji za 
szły rzeczy, narażające spoistość a może wcale 
i byt Przedlitawii. Tak np. gdyby — co j*st 
przecie niepodobieństwem — teraźniejszą . wię
kszość rajchsratową jaki nagły wiatr rozwiał, 
gdyby następnie w nowych wyborach liga le
wicy osiągnęła większość dwóch trzecich, i prze 
prowadzać chciała program pp. Reschauera i

Friedjunga, którego pierwszym punktem jest po
dział Czech - Wtedy by zapewne Węgrzy w 
imieniu i w interesie ogółu monarchii zaprote
stowali przeeiw takiej szalonej polityce.

„Obecnie jednak pragną Węgrzy jedynie, 
aby w Anstrji a zwłaszcza w Czechach doszło 
corychlej do miru między narodowościami; o- 
świadŁzają więc, że sympatyzują z tą  polityką 
i z tymi politykami, którzy tego miru pragną 
choćby z ofiarami, że zaś mają wstręt do tych 
wszystkich, którzy się jawnię chełpią swą nieu- 
bł&galnością i żądają, aby ją za cnotę uważa
no. Tak stoją rzeczy, i lewiczakom nie pomogą 
w tym względzie żadne łaszenia się ani kłam
stwa tendencyjne."

Jakie ciarki poszły po grzbietach lewicza- 
ków na wiadomość o konferencji dr. Riegera z 
dr. Falkięm, dowodzi fakt następujący. Prze- 
wódzca młodocentrs listów, który właśnie wy
wiesza hasło „podziału Ćzech", zaledwo się do
wiedział o tym okropnym wypadku, leci doroż-

do dr. Falka ze stałym zamiarem oświece
nia go co do położenia w Austrji i ofiarowania 
mu pomocy Deutsche Ztg. Na pierwszą propo
zycję dr. Falk osłupiał, a usłyszawszy drugą, 
pokłonił się i nie chciał dalej mówić z dr. 
ReBchauerem czyli właściwie Reschowerem, któ
ry też bojąc się mścić na dr. Falku, z podwój
ną wściekłością wsiadł na dr. Riegera.

Okazuje się, że na wiadomem żebranin cen- 
tr&listycznem w Mariborzu (ob. nr. wczor.) sam 
poseł Schmiderer oświadczył, iż klub ligi lewi
cy zamyśla zamienić się w klub „niemiecki". 
Półurzędowa St. Press* pyta, odkąd to ten poseł, 
w Radzie państwa milczący jak zaklęty, nale
ży do przewódzców lewicy, że takie rzeczy za
powiada. Czy p. Schmiderer tylko straszy, czyli 
tajemnicę zdradza? Cży w samej rzeczy liga le
wicy kładzie się po dwu latach do grobu? Już 
przed dwoma laty, gdy zarzucano nazwę „wier- 
nokonstytncyjnego" stronnictwa, podnoszono myśl 
klubu „niemieckiego", i żywe toczyły się roz
prawy, ale wówczas nawet zagorzali niemco-li- 
berały temu się sprzeciwili. Byłoby zabawną 
rzeczą, gdyby stronnictwo, siebie tylko mienią
ce stronnictwem, całą Austrję, ideę austrjacką 
obejmującem, przyjęło nazwę, reprezentującą 
tylko jeden odłam austrjacki, jak Koło polskie 
i klub czeski.

Zdaje się, że sprawa Meehofferowska pod
dała adwokatom pr&gskim myśl ogłoszenia w 
Politice otwartego listu do prezesa pragskiego 
sądu wyższego, w którym wykazują nadużycia 
w tamtejszym sądzie handlowym mianowicie, 
że wszelkie intratne sprawy krydalie odlawa- 
ńe bywąj#1!  urtętftr w^ączfmi tyHro adwoka
tom żydom itp. Ten artykuł został skonfisko
wany, wszelako prezes sądu wyższego oświad
czył zaraz nazajutrz w liście do redakcji Poli- 
tiki, że natychmiast zarządził śledztwo, jakoż 
w istocie wysadzoną została komisja do zbada
nia tej sprawy. Nowy to przyczynek do spra
wy żydowskiej.

Cesarz przybywszy z Godolló do Wiednia 
przyjmował ministra Tiszę. Cesarz zabawi we 
Wiedniu do końca tygodnia, i w tym czasie za
pewne jnż ostatecznie załatwioną zostanie spra
wa kroacka przez zamianowanie nowego bana, 
zaczem by urzędowanie jen. Ramberga ustało i 
wrócił w Kroacji prawidłowy konstytucyjny 
stan neczy.

Korespondencje „Głaz. Nar.“
WładeA d. 6. listopada.

(§J „Normalne" stosunki pannjące pomiędzy 
Austrją a Moskwą znajdnją trafną illustrację 
w zachowaniu się wielkiego kniazia Włodzimie
rza, który zaproszony na polowania dworskie do 
Berlina, miał .tam już wczoraj przybyć, jednakże 
przyjazd swój nagle aż do odjazdu austrjackiego 
cesarzewięza Rudolfa z Berlina odroczył. Wy-
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Piękna pani Zofia, wychowana w stolicy, 
zepsute dziecko gwarnego światu, od dw* ^  
jest pocieszoną wdówką po bogatym właScicie- 
lu ziemskim. Starszy znacznie od żony, ubó
stwiał ją prawie za życia, a przy śmierci mia
nował jedyną dziedziczką znacznego majątku, 
który sama z pomocą młodego' kuzyna admini
strowała. Matkowała w jej domu obecnie ciot
ka, zamożna staruszka, która przepądała za nią, 
nie mając innego w życiu marzenia nad jej po
wtórne zamężcie.

Pani Zofia; pod tym jednak względem zo
stawała sfitikśem prawdziwym. — Nikt z są
siedztwa, i nikt z miejskich przybyszów, biorą
cych udział W wycieczkach, to w polowaniach, 
żaden ż hrabiczów, Zawadzających o ten świa
tek szlachecki, ani pan Henryfc, urodzony z hra
bianki, nie mogli się poszczycić choćby cieniem 
cienia wyszczególnienia z jej strony. A były w 
pobliżu oczy, co w lot pochwycić by umiały 
cień taki, oćży człowieka co kochał i milczał, 
i śledził i cierpiał, a był nim kuzyn Antoni, 
pan rządca, jak go służba zwala.

Kim był pin Henryk, ęo' części już wiemy 
z rozmowy. Elegancki, światowy, bystrego, u- 
mysłu — przebył życie burzliwe w zagrani

cznych stolicach, płacąc za szyk nabyty i ak
cent prawdziwy niedobitkami ojcowskiej fortuny. 
Miał on wszystkie d&ńe do tego, co się świato
wą karjerą nazywa — nie zrobił jej jednak, 
zawsze mu na drodze stawały awantnry z ko
bietami, pochłaniając czas i pieniądze.

Zniechęcony, Znudzony, gdy w końcn wrócił 
do krain, ̂ postanoWił rutyną zdobyć bodaj oże
nienie1'korzystne — gdy najniespodziewaniiej w 
tym górzystym zakątku naszej ziemi spotkał 
jeszcze ra* istotę, która zdołał* zelektryzować 
jego apatyczną osobietość prawie do zapomnie
nia o sobie Tą istot# była pani Zófla, fantasty
czna, nieuchwytna, której prostota dziecięca i 
naiwność ustępowała często zadumie, a naj'- 
śmielsze wybryki humoru, rozumowaniom któ
rych by nikt pod jej fryzowaną grzywką nie 
przypuszczał. Pan Henryk, jak powiadał, „‘zagiął 
na nią parol*, a liczył na szyk, rutynę i po
wierzchowność. Słuszny, blady, brunet, którego 
zmęezone rysy nadawały się do melancholiczne- 
go wyrazu, i którego bujne bakenbardy nagra
dzały przerzedzoną nieco fryzurę.^

Wózek zatrzymał się obqk \o n i i powozów 
na brzegu polanki, podbiegł groom, pan Henryk 
rzucił mu lejce i podał dłoń wysiadającej, która 
Jnż zdalęka ręką Witała całe towarzystwo Zdąlft 
migały jasne suknie wśród zieleni drzew. Oboje 
więc dążyli ku tej grupib' ruchomej. Kilku męż
czyzn wybiegło naprzeciw. „Nareszcie*! wołał 
na czele ich idący rubasznym głosem silny, 
około czterdziestki mieć mogący mężczyzna. — 
„Ręczę pani, że do tej chwili nikt z nas nie 
był pewny, czy jest w złym cfcy w dobrym hu
morze, czy też może żadnegb nie ma.

— Jesteś pani barometrem towarzyskim, i tru
dno byjó doczekać chwili, w której* ąię pani

niewolnikom swoim ukazać raczy. Tu przystą
pił bliżej i niby poufnie szepnął do kobiety: 
„Cóż to pan Henryk tafc ile  dziś wygląda?" 
„Już to koąsyliarz w każdego wmówią usiłuje, 
że źle wygląda, albo że mógłby lepiej wyglą
dać. — Posuwając dalej Jroskliwość , mógłbyś 
doktorze zaraz zbadać puls pana Henryka, zo
baczyć język a potem mi powiesz, czy jest co 
groźnego, gdyż istotnie zaniepokoił mię pan 
niezmiernie — i zaśmiała się wesoło. Jeżeli- 
bym w tej sprawie miał jaki język oglądać, to 
wolałbym inny — odciął, doktor. „Zawsze zło
śliwy, zawsze niepoprawny*, żartowała Zofia.

— Ale! hrabio Gustawie! gdzie mego listka 
połowa? zawołała wpadając nagle na bladego 
młodzieńca co z mdłym uśmiechem patrzył jak 
nieprzytomny przed siebie. Zgubiłeś pan? ol to 
ślicznie 1 przepadło!— I niezabawnie to przegrać 
w zielone wśród lasu na zielonej łące? Ale trze
ba państwu wiedzieć, że gramy tylko w różane 
listki. Pan Gustaw zgubił swój i ma mi do ty
godnia dostawić małpę w ubiorze austrjackiego 
rotmistrz/ od. huzarów i Całe towarzystwo gło
dnym wybuchem śmiechu powitało ten kon
cept. ■ W^ąyęcy zgromadzili się około nowo 
przybyłej jd ta jąe  ją. — cóż jo, zapytała jednę z 
kobiet, czyiJKąmili dotąd nie ma?

— Adjutantów nie zabraknie w naszym 
gronie, rzncił doktor: czyi nięabędna pani Ka
mila, aby przy jej bladej cęrze rumieńce pani 
świetniej odbijały? '

— Kongyliarau, nie drażnij baranka! bo jak 
księżyc kocham wyśpiewam wszystko co mi 
opow iedziałodparł# kobieta , grożąc mu pa
luszkiem.

póktor zamilkł a eiotka Zofii siedząca w 
cieniu qa improwizowanej kanapce zawołała:

— Chodź no tn kochanko, jest bilecik od 
Kamilci, nie przyjedzie bo czeka gośda z ko , 
lei, który może da się namówić i b^daj wieczór 
przepędzi z'nami — a pociągając Zofię ębok 
ziębie ń a  siedzenie, szepnęła jej — zupełnie 
niespodzianie Staś dziś przyjeżdża, będziesz mia 
ła  przyjemność powitać go po tak ngięńi nie
widzeniu.

Kto by był uważniej patrzył w twarzycz
kę pani Zofii, łatwo by odczytał, że przyjemność 
tą dosyć wątpliwej była natury. Pobladła nie
co, zacisnęła usta i chwilę milczała jakby odu 
rzona usłyszanemi słowami. Po pauzie szepnęła.

— Zapewne.
I wstała machinalnie, patrząc przed siebie 

jakby nie wiedziała w którą stronę stąpić.
— Zosiu! Niewdzięczna 1 — wołały dwie 

kobiety podbiegając i biorąc ją pod ręce — 
chodź no chodź, zobacz jakie cudo niewidziane’ 
pan Henryk przygotował dla ciebie.

— Dla mnie? — zapytała.— Cokolwiek by 
to było, jeżeli wyłącznie dla mnie, to tego przy
jąć nie mogę, bawimy się gromidką. Ale pójdź
my, zobaczymy co to

Na brzegu, gdzie las się zaczyna, między 
dwoma drzewami bujał zawieszony przepyszny 
hamak z zielonych jedwabnych sznurów otoczony 
brzegiem długą frendzlą piór pawich.

— A! to ładne — powiedziała pani Zofia 
głośno, ale obojętnie, i abyście się przekonały 
moje panie, że to nie wyłącznie dla mnie, oto 
kładę w tę czarodziejską siatkę różowego mo- 
jtylka, któremu tam bardzo będzie do twarzy.

To mówiąc zręcznym ruchem pochwyciła ki
bić stojącej obok panienki i ułożyła ją  w ha
maku. Istotnie różowa sukienka i wiotka jej

postać zlewały się kształtem i barwami dziwnie 
uroczo z otoczenie1# tego napowietrznego łoża.

— Panno Mania — oz wał się od drogiej 
strony hamaka układny głos męzki — ślicznie 
pani wygląda ! Hamaki podobne widywałem w 
Indjach, podczas ostatniej mej podróży z księ
ciem Jerzym i hrabią Jnliuszem. Przywiozłem 
nawet podobny. Mam go. Otrzymałem go w da
rze od kobiety, jest przetykany włosami. — O ! 
rączusie całuję — zawołał ujrzawszy panią Zo
fię — kiedy to pannasi*  ̂przybyć raczyła, źe 
mogłem nie widzieć tego ?

— Dzień dobry pann — odparła chłodno 
pani Zofia -— więc pan posiada hamak z wło
sów kobiecych, podobnie jak Mazepa drabinę 
czy siodło —- i eóż ty Maniu na to?

■—■Ją — szepnęła panienka — chciałabym
go widzieć.

T  A Ja Y°la âńym, żebyś go wcale nie 
widziała mówiła pani Zofia, gładząc życzli
wie jej bnjne włosy.

Żartować pan, raczy z pokornego sługi 
zauważał słodziutko pężczyzna.
Nie odpowiedziała nic na to. rozmawiając 

z jedną z towarzyszek.
Słodki ten . głosik i pieszczona mowa były 

własnością słusznego atletycznej postawy bru
neta o oliwkowej cerze i pięknych rysach. Oczy 
tylko małe, chytre, schowane, nie były z niemi 
w harmonii.

Mówiąc ukazywał zęby śnieżnej białości 
układu zębów drapieżnego zwierza co niemiło 
błyskały śród kruczego zarostu.

(D. e. n.)



gląda to nawet demonstracyjnie, chociaż zape
wne nie braknie w półurzędowej prasie mo
skiewskiej na uniewinnieniach. Z drugiej strony 
zapowiadają przybycie p. Giersa do Wisdnia i 
Berlina. Postępek moskiewskiego wielkiego 
księcia stoi atoli w sprzeczności z projekto
waną podróżą moskiewskiego ministra spraw 
zagranicznych, a dlatego staje się ta  ostatnia 
bardzo wątpliwą. „Normalne" stosunki mogą 
przetrwać zimę i zapewne ją też przetrwają, 
jednakże, co będzie na wiosnę, o tem nieodważą 
się nawet optymiści stanowczo zawyrokować. 
Rewolta, wybuchła w Serbii a obejmująca już 
kilka powiatów, jest niezawodnie dziełem Mo
skwy. Obliczoną jest ona na obalenie Milana 
a z nim i wpływów austrjackich. Jeśliby po
wstanie przybrało większe rozmiary, wówczas 
zostałyby bezpośrednio interesa austrjackie za
grożone i kto wie czy Austrja nie musiałaby 
wyjść z rezerwy. Tym sposobem wytwarza się 
w Serbii sytuacja wielce niebezpieczna dla 
pokoju.

Natomiast panuje zupełny pokój na wido
wni spraw wewnętrznych. Wielkiemi zdarze
niami a raczej czynami lewicy są chyba nieda
wne demonstracje studenckie na wszechnicy wie
deńskiej i pojawienie się skrajno-niemieckiego 
pisma, redagowanego przez znanego ultiasa dr. 
Friedjunga p. t. Deutsche Wochenschrift, które, 
jak na nagłówku ma wypisane, ma bronić 
wspólnych interesów narodowo-niemieckich w Au- 
strji i w Niemczech. Czy podobne pismo może 
stronnictwu lewicy oddawać usługi, o tem moż
na wątpić, zwłaszcza, źe pierwszy numer tako
wego, wydany przedwczoraj, bardzo nędznie się 
przedstawia tak co do całej swej treści jak i 
układu. Deutsche Wochenschnft będzie nas przy
najmniej informowała dokładnie o rzeczywistych 
dążnościach lewicy, o czem codziennie wycho
dzące organa tego stronnictwa dla taktycznych 
względów zamilczają, a w tem leżeć będzie 
nie mała korzyść, dla nas, lecz nie dla lewicy.

P. Chlumetzky stanie wkrótce przed swymi 
wyborcami. Mowa jego będzie niezawodnie bar
dzo zajmującą, mnięj jednakże dlatego, że przed
stawi nam zapatrywania na położenie jed
nego z przewódzców opozycyjnej mniejszości, 
jak dlatego, że prawdopodobnie odźwierciedlą 
się w niej różnice, zachodzące teraz pomiędzy 
pojedyńczemi frakcjami lewicy, i kto wie nawet 
esy przez tę mowę się nie spotęgują. Skrajne 
frakcje lewicy były już z wystąpienia p. Chlu- 
metzkyego w sejmie morawskim bardzo nieza
dowolone, którego program znacznie się różni 
od najnowszych haseł wydawanych przez ultra- 
sów, którzy żądają biernej polityki ze strony 
lewicy i podziwu królestwa Czeskiego na dwie 
części, czeską i niemiecką. P. Chlumetzky i jego 
prozelici nigdy tak daleko nie pójdą — a 
w tej okoliczności leży możliwość, źe lewica 
może się już w zbliżającej się sesji parlamen
tarnej rozbije na dwa obozy.

Rada państwa nie będzie stanowczo przed 
4. grudnia zwołaną. Dzieje się to, jak wam już 
o tem przed dwoma pisałem tygodniami, z po
wodu, że roboty w nowym gmachu parlamentu 
nie mogą być dość wcześnie ukończone. Wpra
wdzie mają urzędownie oddać gmach do użytku 
już 19. listopada, ale to bynajmniej nie oznacza, 
że wszystkie adaptacje będą to tego terminu c- 
kończone. Ze względu, źe Radzie państwa nie 
pozostanie przed świętami więcej czasu do o- 
brad, jak ośm lub dziesięć dni, ograniczy się 
przeto jej czynność zapewne tylko na zawoto- 
waniu prowizorycznego budżetu. Słychać, że 
niedobór ńa r. 1884 ma wynosić 40 milionów. 
Byłaby to niemiła niespodzianka.

Rzym d. 3. listopada.
Ścisłe, jak przynajmniej słychać, przymie

rze ma teraz stanąć między carem a Stolicą a- 
postolską, a nominacja p. Buteniewa na pełno
mocnego ministra przy papieża spodziewana 
jest przed Nowym rokiem. Obecnie zaś_ toczą się 
rokowania odnośnie do stałego papieskiego nun
cjusza, czy przynajmniej delegata w Petersbur
gu, na czem wiele także sprzymierzonej z Mo
skwą Francji ma zależeć; ale niedawno jeszcze 
p. Giers wzbraniał się tego, i na przedsta
wiciela Ojca św. u siebie zgodzić się nie chciał. 
Jednakowoż sekretarstwo papieskie spodziewa
ło się ten opór przezwyciężyć. Wątpić słusznie 
można, aby mu się to udało; ale w każdym ra
zie przywrócenie poselstwa moskiewskiego, zwi
niętego po wypędzeniu p. Meyendorfa przez Piu
sa IX., zdaje się być zapewnionem.

Gorliwcy zaś tutejsi upatrują w tym mezi- 
szczonym dotychczas wypadku niezawodny symp 
tom francusko-moskiewskiego przeciwko Wło
chom przymierza celem odbudowania świeckiej 
władzy Ojca św. W gronie ich panuje wielkie 
uniesienie, a oraz zaniepokojenie z powodu spo
dziewanych zaślubin wielkiego kniazia Alekse
go z córką hrabiego Paryża, przyszłego niby 
francuskiego króla. Mają nadzieję, że car, jako 
głowa prawosławia, wyda dyspensę, aby księ
żniczka mogła katoliczką pozostać. Na warunek 
zaś, by wszystkie dzieci prawosławnemi były, 
zamykają jedno oko, powiadając, że ogromne 
korzyści, wypływające niby ztąd dla kościoła, 
powinny usprawiedliwić ustępstwo, a_ przynaj
mniej tolerancję ze strony zwierzchności kościel
nej, przeto iż związek Orleańskiego domu z do
mem Romanowów byłby niewątpliwym zadat
kiem upokorzenia Włoch, odbudowania docze
snej władzy papieży, a później nawrócenia cara 
i Moskwy. Wszystkie te  objawy „katoliekiąj" 
opinii tutejszej czysto obiektywnie zapisuję, 
gdyż mają swoje znaczenie. Nigdy płożenie Mo
skwie w obozie „katolickim" tak daleko sie tu
taj nie posuwało w najgorszych nawet chwilach 
panowania Piusa IX.

Ma się rozumieć, że nikt nie ośmiela się 
czynić Leona XIII. odpowiedzialnym za te o- 
sobliwsze i chorobliwe prądy opinii „katoli
ckiej" wkoło niego, bo nikt w świecie dotych
czas nie wie, jakie jest istotne zapatrywanie 
Ojca św. tak na Moskwę, jako i na sprawę pol
ską. W rzeczach bowiem ziemskich i po za o- 
brębem nieomylności dogmatycznej leżących, 
papież, jak wszelki inny człowiek do czynnej 
polityki wieku wmieszany, może i powinien mieć 
swój osobisty sposób zapatrywania się na różne 
ważne zagadnienia. Otóż właściwa panującemu 
papieżowi dyplomatyczna tajemniczość sprawia, 
iż najbliżej niego żyjące osoby opinij jego poli
tycznych nie znają, ani sposobu, w jaki ocenia 
owe zagadnienia.

To pewna tylko, że kardynał Pecci, usnwa-
J., Prześladowany ciągle przez dwadzieścia

nigdy me znał zblizka Polaka. Od czasu zaś 
wstąpienia jego na katedrę św. Piotra, Moskwa 
dokładała wszelkich starań, bądź przez ciągle 
tu mieszkających różnych wielkich kniaziów, 
bądź przez dyplomację swoją, aby jak najfał-

szywsze wzbudzić w Ojcu św. mniemanie o so 
bie, a potężnego znalazła niestety! sprzymie
rzeńca w pewnem u nas stronnictwie, co mimo
wolnie czyli też świadomie pomaga jej w tem 
zadauiu. Skutkiem tej różnostronnej pracy Mo
skwa oczyszcza się powoli i idealizuje w atmo
sferze Watvkanu oderwanej od żyjącego świata, 
bo Ojciec święty progu jego nie przekracza, a 
widuje nie tych, których chce widzieć, ale tych 
jedynie, których mu pokazują. Zabiegi zaś Mo
skwy w Watykanie miały i mają dotychczas na 
celu ułatwienie sobie przymierza z Francją i 
stłumienie sprawy polskiej u nas w razie, gdyby 
ją Austrja podnieść chciała. Ks Feliński musiał 
to dobrze poznać, albowiem był zdania, że nie 
masz tu teraz pola dla niego. Pokora świąto
bliwego i kochanego naszego pasterza-patrjoty 
jest w części usprawiedliwioną.

Nie postanowiono dotychczas statecznie, 
gdzie obraz Matejki „Sobieski pod Wiedniem" 
zostanie umieszczony w Watykanie. Obraz ten 
wczoraj przybył do Rzymu i znajduje się jeszcze 
ua dworcu kolei.

Wielkiego tu hałasu narobił skaudal po
wszechnie w Rzymie znanej księżnej Pignatelli- 
Cerchiara, córki księcia della Regina, ambasa
dora niegdyś króla Obojga Sycylii przy Piu
sie I X , która wskutek cofuięcia sobie pensji 
(1000 fr. miesięcznie) przez szwagra hr. Potoc
kiego (jest bowiem zrujnowana), śpiewa teraz w 
e fe s  chantants w Paryżu; a prawie równie ha
łaśliwą jest historja dwóch młodych, miliono 
wych i głośnych z piękności pań z najwyższej 
arystokracji rzymskiej, niezmiernie emancypo- 
wanych i wesołych, które ua wzór rzymskiej 
cesarzowej M^ssaliny dały wieczerzę, ma się 
rozumieć, kawalerską — w jednym z tych do
mów, których się nie nazywa, a to przez proste 
amatorstwo dla zażartowania z „przesądu", 
który uie pozwala uczciwym a uadto mitry no' 
szącym kobietom zasiadać obok kilkofrankowych, 
i dla obaczenia ua własne oczy co też tam się 
dzieje ? Strach ogarnia na widok podobnych 
objawów w dzisiejszej społeczności!...

Ze Szlązka.
Pod napisem „Jak mamy działać?" podaje 

Otoiaedka Cieszyńska następujący arty k u ł:
Powiedzieliśmy, źe nasz Szlązk mógł już 

stać na równi z Czechami i Morawą pod wzglę
dem równouprawnienia narodowego. Nie może 
my Szlązka porównywać w tym względzie z 
Galicją, bo Szlązk związany jest z krajami ko
rony czeskiej; ale to jest pewna, źe my Szlą- 
zacy mogliśmy już równie tyle osiągnąć, ile 
Czesi i Morawianie osiągnęli. Tam jnż przecie 
urzędy i sądy ua podania czeskie odpowiadają 
także po czesku; więcby i u nas polskie po
dania załatwiano po polsku.

Tyle przynajmniej jużbyśmy byli uzyskali, 
bo prawie wraz z Czechami zaczęliśmy bojować 
o równouprawnienie naszego języka, — a idąc 
razem z walecznymi szeregami Czechów i Mo
rawian, i popierani z drugiej strony przez Po
laków z Galicji — gdybyśmy wytrwali w dą
żeniu do wytkniętego celu i zawsze energicznie 
działali, nie bylibyśmy pozostali w takiem za
cofaniu. Lecz niestety, steraliśmy i zmarnowa
liśmy nasze siły na wewnętrznych walkach, 
skutkiem niejedności, — a ta walka wewnętrz
na, podsycana i wyzyskiwana zręcznie przez 
wroga, zostawia nam tylko smutne wspomnie
nia. Gdyby nie to, oświadczamy, walka z ger 
manizmem byłaby dla nas fraszka

Tak, steraliśmy nasze siły na wewnętrz
nych zwadach, oświadczamy więc i ostrzegamy, 
że tak dalej iść nie może, iść nie powinno.

Chcąc zaś naprawy, musimy ją zacząć od 
siebie samych, musimy usunąć złe, jakie jest 
między nami, mnsimy wymieść śmiecie z nasze
go własnego domu, a usunięte zostaną przyczy
ny naszych niepowodzeń w sprawach narodo
wych i politycznych. Gdy tak poznamy nasze 
błędy i wyrzekniemy się ich na przyszłość, bę 
dąc pewnymi jedności narodowej, możemy 
być pewnymi i powodzeń w sprawach narodo
wych, i w ogóle w sprawach politycznych. Po 
tem nie będziemy narzekali tylko na Niemców, 
kiedy my w jedności nie damy im robić roz
dwojeń między nami.

Wskazaliśmy, że źródłem naszych niepowo
dzeń narodowych są głównie wyznania religij
ne, i tak jest. Katolicy i ewangielicy księztwa 
Cieszyńskiego żyją w ogóle obok siebie w zgo
dzie, nie powinno tedy nic ich zgody i na in
nych polach naruszać. Na poln narodowem, gdzie 
potrzeby i żądania tak katolików jak ewangie- 
lików są jednakie, nie powinna być między ni - 
mi żadna różnica, tn powinny obie strony wspól
nie i w jedności postępować. Ta jedność jest 
nakazem konieczności, bo inaczej albo ogół lu
dności polskiej na Szlązku mógłby wiecznie 
krzywdę cierpieć pod względem narodowości, 
albo też strona stanowiąca mniejszość, a tą jest 
ewangielicka, pójdzie w smutną odstawkę, sko
ro się większość katolicka zorganizuje, do cze
go zdąża, widząc zaprzepaszczanie sprawy na 
rodowej. Taka jest rzeczywistość.

Powiedzieliśmy jnż dawniej, że ewangielicy 
dali główny powód do użaleń iż w narodowych 
sprawach nie postępują w równej mierze z ka
tolikami. Udowodniliśmy to cyframi, źe więk
szość katolicka w wyborach, rozstrzygających 
o losie naszej ludności polskiej, głosuje zawsze 
w duchu narodowym, większość ewangielicka 
zaź szła zawsze z liberałami niemieckimi. E- 
wangielicy więc przeważnie dali się dotąd uży
wać i zwodzić przez wrogi naszej narodowości 
żywioł. Dotknięci tym zarzutem ewangielicy na
rodowcy, gniewają się wprawdzie z powodn wy
krycia przed światem tego faktu, którego zbić 
nie mogą, lecz rozsądni i rozważni między ni
mi przecie przyznają nam słuszność. Wykrycie 
tego faktn z naszej strony nic nie znaczy, bo 
nie był on tajemnicą dla naszych przeciwni
ków i dlatego wyzyskiwali go. My przytacza
jąc ten fakt powszechnie wiadomy, chcemy tyl
ko, aby ewangielicy w ogóle poznali swój błąd, 
że pracują przeciwko sobie, przeciw swojej na
rodowości, jeżeli tak dalej postępować będą.

Powiedziano nam także, iż uczyniliśmy za
rzut tylko ewangielikom a nie katolikom. Otóż 
nie można wszystkiego naraz wypowiedzieć lnb 
popisać. Powiemy i katolikom swoje. Lecz co 
do sprawy narodowej, ewangielicy najwięcej za
winili, i od nich musieliśmy zacząć. Przypomi
namy jednak, że na uniewinnienie ewangieli- 
ckiej lndności przytoczyliśmy, iż nie ona sama 
jest winną, ale jej przewódzęy duchowni, księża 
pastorowie, ho pomimo wszelkich podźegań li
beralizmu przeciw księżom, Ind zawsze jeszcze 
idzie za ich głosem, a więc większość ewangie
licka za swymi pastorami antinarodowymi. O 
katolickich księżach bynajmniej nie możemy po
wiedzieć, ażeby byli przeciwnikami naszej na
rodowość, owszem stawali zawsze w obozie 
narodowym, a jeżeli niektórych zarzut spotka, 
to zarznt obojętności, o czem zwłaszcza nie o

mieszkamy słówko powiedzieć. Wszakże to wia
domym faktem : jeżeli ksiądz ewangielicki wy
brany został wyborcą, wiedziano, źe to (z ma 
łemi wyjątkami) głos stracony, wrogi dla na
rodowości ; jeżeli zaś wybrano księdza katoli
ckiego na wyborcę, stronnictwo narodowe było 
pewnem głosu jego, chociaż nawet kandydatem 
był ewangielik.

Trzeba więc naprawiać, co jest złem mię
dzy nami. Zróbmy dlatego najprzód następującą 
lustrację:

Powiat frysztacki, powtarzamy to znowu, 
przeważnie katolicki, a głosował zawsze prawie 
jednomyślnie i w ducha narodowym; niemie
ckim liberałom mało tam udało się zrobić wy
łomów. Wołamy doń: aby i na przyszłość nie 
słuchał podszeptów liberalizmu niemieckiego i 
był wzorem jednomyślności w obronie praw na
rodowych.

W powiecie bielskim tylko katolicy stawa
li po stronie narodowej; niechaj i na przyszłość 
mężnie postępują na tej drodze. — Wy zaś e- 
wangielicy powiatu bielskiego, którzyście pra
wie zawsze głosowali z niemieckimi liberałami 
i umożliwiali im zwycięztwo, a nie daliście na
wet ewangielickiemu narodowcowi swoich gło
sów : upamiętajcie się, bo pracowaliście tylko 
przeciwko swej narodowości, której równoupra
wnienia przecie pragniecie. Zrzućcie łuskę z 
swych oczu, i pomnijcie, że was polityka Haasow- 
ska pozbawia dawnej chluby pielęgnowania z 
zamiłowaniem ojczystej mowy polskiej, i źe ta  
polityka chce was utrzymać w jarzmie niem
czyzny na szkodę całej lndności polskiej. Głosuj
cie i wy na przyszłość w duchu narodowym!

W cieszyńskim powiecie bywa największe 
zamięszanie zdań stronnictw w wyborach. Dzia
łają na to wpływy wyznaniowe, narodowe i ka
mery arcyksiążęcej. Weźmy np. okręg frydecki, 
który jest przeważnie katolicki, lecz przechyla 
się do narodowości czeskiej, a kamera arcy- 
ksiąźęca przez swych urzędników ekonomi
cznych i leśnych wywiera tam wielkie wpływy. 
Okręg ten przeto po większej części też głoso 
wał uparcie z liberałami niemieckimi Tu mo
żemy zarznt obojętności uczynić niektórym tam
tejszym księżom katolickim, że nie objaśniali 
lndności w czasie wyborów, aby głosowała, jak 
w innych powiatach głosowali katolicy za na
rodowymi kandydatami. Czeszczyzna nie powin
na ich była odwodzić, bo wybrani narodowi 
posłowie z księztwa Cieszyńskiego przemawiali 
w sejmie za obiema narodowościami słowian- 
skiemi Szlązka. Niesłuszne wywieranie nacisku 
urzędników kamery arcyksiążącej byłoby dało 
się też łatwo usunąć,,- gdyby mianowicie księża 
nie byli się okazali obojętnymi. Górale okręgu 
jabłonkowskiego ostatniemi czasy także się czę
ściowo sprzeniewierzyli narodowemu stronni
ctwu, ulegając groźbom kameralnych leśniczych, 
źe im nie dadzą zarobku. Górale jednak powin
ni pamiętać, źe w wyborach chodzi o żywotne 
sprawy, a zarobku nie mogą im kameralni u- 
rzędniey i tak odmówić, bo potrzebują robotni
ków. W reszcie powiatu cieszyńskiego, mięsza- 
ny z katolików i ew&ngielików zastęp podnosił 
chorągiew narodową .przeciw niemieckim „ver- 
fasunkarzom* (chociaż nie-niemcom); a tylko z 
ubolewaniem zaznacz&jny jeszcze, że podczas o- 
statnich wyborów w (stanowczej chwili znaleźli 
się niektórzy przenie^iercy. Starajmy się więc, 
aby te nasze wady wygubić. Pamiętajmy, że 
Czesi przez jednomyślność w wyborach dostą
pili dzisiejszego powalania i znaczenia.

Aby rzecz napratjić, mianowicie aby na 
przyszłość nie zaprępaszczać wyborów — v( 
tym cela katolicy, Stanowiący liczebną większość 
i mogący rozstrzygać w wyborach, postanowili 
zorganizować się przez utworzenie politycznego 
katolickiego towarzystwa. Na to słyszeliśmy od 
ewangielików odgrózkę, źe także utworzą po
dobne, polityczno-ewangieliekie towarzystwo. 
Lecz nie chcemy tego* słyszeć jako odgróżkę, 
płonną lub z prostego przeciwieństwa pocho
dzącą, ale pragniemy,31 aby to w ich interesie 
stało się faktem. Gdy ewangielicy nie chcieli 
się godzić na łączenie, obu wyznań w sprawach 
narodowych, jak iiji wskazywał redaktor 
Qu>iazki C^eszymkiij, bez towarzystw — muszą 
to uczynić przez towarzystwa, jeżeli nie zechcą 
pozostawać na samej jasce katolików i przyjmo
wać bez zasługi korzyści, któreby katolicy wy- 
bojowali. Niechaj się ewangielicy spieszą z u- 
tworzeniem podobnego towarzystwa i niechaj 
pracują nad objaśnieniem spółwyznawców swo
ich. Oba towarzystwa mogą stanowić potęgi, 
które sie porozumiewać potrafią i także łączność 
i jedność obn wyznań w celach narodowych u- 
moźliwią. Będą mieli ewangielicy narodowcy 
większe trudności w Utworzeniu takowego to
warzystwa, z powodu swych pastorów, ale to 
niechaj ich nie zraża. Wzór i przykład daje im 
jnż katolickie polityczne towarzystwo."

K r u i ł a  l i e j s c m  i  u i i t j u m .

Dnia 8  Listopada

* Tttatr. Działaj wę c z w a r t e k  d. 8. listo
pada wznowioną będzi wyborna, a dawno nie gra 
na opera komiozna w' , kt. J . Offenbacha p. t. 
„Pani F a ra rt”, z panik Skalską w tytułowej roli, 
którą gra z wielką w- <?ą, smakiem i elegancją. 
Jeatto najlepsza operetkowa kreacja, tej wielce u- 
talentowanej artystki. Oprócz niej w głównych 
rolach występują jeszcze : pani Kasprowiozowa, pp. 
Skalski, Alma, Fon tan* i Koncewicz.

Jutro w p i ą t e k d. 9. listopada, po raz czter
nasty: „Dom otwarty”, kom w 3 ak., M. Bałuckie
go. Jestto jedyna komedja, która za obecnej dy
rekcji w przeciągu kilku miesięcy tyle razy była 
graną. Ale bo też przyznać trzeba, że nasi artyści 
grają tę komedję eon amore.

Tragedja Karola Brzozowskiego w 5 aktach 
p. t „Małek,” przedstawioną będzie w przyszłym 
tygodniu.

W „Wesołej wojnie” mieliśmy wczoraj dwa 
debiuty. P. Kitschman występował w roli Baltaza
ra Groota, pani Popiel w roli Elzy. Oba debiuty 
powiodły się. P- Kitschman przedstawił nam się 
jako utalentowany aktor charakterystyczny, a za
razem jako rutynowany śpiewak, rozporządzający 
wcale n!ezłym materjałem; pani Popiel ma głos 
dosyć silny i przyjemny, i mówi poprawnie. Publi
czność darzyła oboje ezęstemi a zasłużonemi okla
skami.

* (m.) Pani Felicja Boberska miała wczoraj 
w wielkiej sali ratuszowej wobec nie bardzo licz
nej, ale dobranej publiczności, na dochód lwow
skiego Towarzystwa oświaty ludowej prelekcję o 
Narcyzie Żmichowskiej (Gabryelli). Wykład był 
prześliczny. Gdy bowiem temat, jaki sobie obrała 
szanowna preligentka: charakterystyka jednej z naj 
szlachetniejszych kobiet i jednej z najbardziej utalen
towanych autorek, jest sam przez się bardzo wdzię 
czny, to pani Felicja Boberska opracowała go z 
pewnośeią z większą miłością i i  głębszem zrozu

mieniem, niżby to komukolwiek bądź innemu było 
możliwem. Narcyza Żmichowska należała bowiem 
nietylko do osobistych przyjaciółek pani Bcberskiej, 
w zwyczajnem znaczeniu tego wyrazu, lecz zacho
dziła pomiędzy temi obiema znakomitemi niewia
stami bardzo ścisła analogia przymiotów umysłu i 
serca, tak źe były to „pokrewne dusze”, w ideal- 
nem znaczenin tego wyrazu. To też myślący siu 
chacz mimowoli musiał odczuć to na wczorajszej 
prelekcji pani B., iż kreśląc charakterystykę Nar
cyzy Żmichowskiej, tak ze wszech m iar “szlachetnej 
kobiety, patrjotki serdecznej, wychowawczyni mło
dego pokolenia kobiet, zapatrującej się na te obo 
wiązki ze stanowiska prawdziwie idealnego, pełnej 
miłości dla wszystkiego co pocziwe, co piękne i 
wzniosłe, nmysłn snbtelnego, na wskróź przejętej 
tem, co poeta niemiecki nazwał „das ewig Weib- 
liche” a rozumnej w najsympatyczniejszem znacze
niu tego wyrazu — że mimowoli n słuchaczów jej 
cisnęło na myśl, przekonanie, iż z pewnością n i k t  
n a  ś w i e c i e  t a k  g r n t o w n i e  n i e  j e s t  
z d o l n y p o j ą ć  i  o d c z n ó  m y ś l i  i n c z n c i a  
N a r c y z y  Ż m i c h  o w a k i e j  j a k  p a n i  F e l i  
c j a  z W a s i l e w s k i c h  B o b e r s k a .  To też 
wrażenie wykładu było potężne.

* Dziś dnia 8 . listopada b. r. odbędzie się w 
sali Towarzystwa muzycznego (gmach teatralny) 
wieczór koncertowy kwartetu smyczkowego J. Hel- 
mesbergera z współudziałem solistów c k. nadwor
nej opery w Wiedniu, pp.: T. Schwent, R Dietrich 
i F. Helmesberger.

Program: 1. J. Haydn, kwartet b-dur. 2. F. 
Schubert, kwartet d-moll 3. L. Beethoren, kw ar
tet a-dur. — Początek o godz. 7. wieczór.

* Z Koła literackiego Wybrany na prezesa 
Koła literackiego profesor Wojciechowski, wyboru 
tego nie przyjął, co pociągnęło za sobą również 
rezygnację wszystkich innych członków Wydziału. 
Ponowne przeto zgromadzenie walne Koła odbędzie 
się jntro o godz. 7. w kasynie miejskiem, celem o- 
statecznego przeprowadzania wyborów.

* Urząd budowniczy niejednokrotnie robi 
przedsiębiorcom i budowniczym trudności co do n- 
skntecznienia robót budowlanych, mimo że w in
nych budynkach takie same zachodzą warunki. 
Wskutek tego strony narażone są na ewentualne 
straty, lub oonajmniej reknrsa. Częstokroć są do 
tego powodem relacje niższych fonkejonaijnszów. 
którym przecież nie należy bez kontroli użyczać pra
wa decyzji. W ogóle powinno się przestrzegać za
sadę, by obywateli nie sekować, lecz obiektywnie 
przestrzegać ustanowionych regulaminów — jeżeli 
n. b. takie istnieją Nie należy zatem jednym fol
gować a od drngich żądać nadzwyczajnych wy 
mogów.

* Kasyno miejskifl. Istnieje we Lwowie insty
tucja, jedyne prawie ognisko szerszych kół obywa
telskich, na którego otrzymania wszystkim bardzo 
zależeć powinno. Kasyno w ciągu dotychczasowe
go istnienia zdobyło sobie jnż sławę nader przyje
mnego ogniska życia towarzyskiego. Każde przed
stawienie, każdy koncert ndaje się tam wybornie 
dz ęki staranności zarządu — każia zabawa tchnie 
swobodą i serdecznością. I w tym rokn kasyno 
godnie trzymając się tradycji przebędzie sezon za
baw i karnawału z slnsznie należną mn nagrodą 
pierwszeństwa. Program zabaw odbyć się mających 
w kasynie w r. 1883/1884 jest następujący:

W listopadzie: 11. odczyt, 24. promenado 
koncert i tańce; w grudniu: 1. przedstawienie
am., 5. wieczorek dla dzieci, 8. koncert, 15. przed
stawienie am., 22. wieczorek humorystyczny dla 
mężczyzn, 31 koneert, tombola i tańce; w styczniu: 
12. przedstawienie am., 19. koncert, 26. wieczo
rek z tańcami; W lntym : 2. wieczorek z tańcami 
16. wieczo. z tańcami maskowy, 23. wlecz, z tań
cami, 27. wieczorek popielcowy dla mężczyzn; w 
marcu: 8. przedst. am., 19. koncert Instrumentalne - 
wokalny, 29. koncert; w kwietniu : 5 przedit. am., 
26. przedst. atn. w m aja; 10. koncert, 17. przed
stawienie am ; 3 czerwea koncert i teatr.

* Czarna giełda. Przy ulicy Karola Ludwika 
rozszerzono obecnie trotuar, W intencji magistra
tu leżało niezawodnie, aby szerokie trembowelskie 
płyty leżały ku wygodzie publiczności na tej Je
dnej z najbardziej ożywionych arteryj rucha w 
mieście. Pokaznje się jednak, źe całkiem kto inny 
korzysta z uznania godnych intencyj magistratu. 
Oto przy zbiegu ulicy Karola Ludwika i S'ykstu- 
skiej na trotuar zwala się codziennie jnż od 9. 
zr&na mnóstwo indywiduów, których całodziennem 
zatrudnieniem jest stać i dumać: haussa, czy baissa, 
a przytem rozdzierać spokojne błękitne przestwo
rze niemiłym, wrzaskliwym szwargotem potępień
czego żargonu, razić oczy przywykłe do łada i har
monii w naturze, widokiem zakazanych fiejat, 
wzbudzać abominację rozprowadzaniem dokoła wstrę
tnej woni, przypominającej... pluskwy — i wre
szcie tamować nieprzełamaną a wstrętną falangą 
przejście dla spieszących się przechodniów. Tak 
jest, OJkąd położono szerszy chodnik przy nlicy 
Karola Ludwika, cała obrzydliwa czereda która 
przedtem kołysała się z nogi na nogę po Wałach 
cała ta esarna giełda zalega chodniki przeznaczone 
przec'eź dla pnbliczności. kwietny magistracie! 
Raez wydać stosowne polecenie, usuwająoe czarną 
giełdę, jako przeszkodę rucha, z trotnara przy nil 
cy Karola Ludwika, każ jej przenieść się na cho 
dnik przeciwległy pod Wałami, gdzie stoi... Jager- 
manówka, a wdzięczni mieszkańcy Lwowa sławić 
clę będą. iżeś nietylko wyłożył chodnik, ale i uży
wać g > ludziom pozwolił i jakoś ciarnej giełdzie 
wysnaczył miejsce właśnie dla niej najodpowie
dniejsze, gdzie są i ławeezki do dnmania o zmien
nych losach zamiennych wartości i wspomniany u- 
rząd i symbol wszelkiej zmienności!...

* Towarzystwo łyżwiarzy wybrało na gazon 
bieżący prezesem swoim ponownie p. Z. Łaszow- 
skiego właść. dóbr, zastępcą p. dr. Z. Riegera, do 
Wydziałn zaś wstąpili pp.: Cholewkiewicz, Jarocki, 
Jachimowski inżynierowie kolei Karola Lndwika, 
dalej pp. Komarnickl, Michel e k. starosta Ober- 
tyński, dr. Stromenger, dr. Snmper, dr. TUI i K. 
Waniek kand. notar. — Wpisy przyjmuje jnś od 
dzisiaj pod niezmienonemi warunkami, księgarnia 
Fran. Hen. Richtera (Altenberg). — Obok sezo
nowych kart wstępu na lód, wydawane będą także 
takież karty na krzesła w lożach i na estradę. 
W szczególności zaś zaprowadzone będą w tym ro
kn, stosownie do objawionego wielokrotnie życzę 
nia, tak zwane „sezonowe asygnaty” obowiązujące 
przypinaezy łyżew na stawie, do obsługiwania go
ści, w posiadania rzeczonych asygnat będących.

* (A. B.) Produkcja nczennie szkoły L. Mar
ka wzbudziła zajęcie w szerokich kołach naszej 
muzykalnej pnbliczności Sposobność występu dana 
młodym talentom poświęcającym się muzyce, czy to 
z amatorstwa czy z zawodu jest bezwątpienia bar
dzo korzystną tak dla występujących,w których wzbu
dza zachętę i wytrwałość, jakoteż pozbycie gię lę- 
kliwości tak zwanej tremy, jakoteż dla rodziców, 
ezęsto łożących ofiary dla kształceniami rozwoju talentu 
swych dzieei, dlatego w racjonalnie zorganizowa
nych sżkołach bywają nrządsane podobne produkcje 
piócz popisów dorocznych.

Produkcja szkoły p. Marka wykazała sumien
ną i umiejętną pracę jego tak w oddziale fortepia 
nowej gry jakoteż śpiewu.

Webera uwerturę i  Oberona, odegrały zgodnie

i efektownie na dwóch fortepianach panny Stengel, 
P&ltinger, Knsche i Gesank. Następne dwa nnmera 
śpiewu, tercet i chór na głosy damskie dały nie • 
zbity dowód pięknie postawionych i prowadzonych 
głosów, które z czystą intonicją i cieniowaniem 
dość trndne ntwory wykonały. Gra solowa na for
tepianie panny Stengel bardzo się podobała. Fan
tazja ze San nocy letniej Liszta należy do najtru
dniejszych utworów mistrza fortepianu, a panna 
St. posiadająca wyborną technikę z lekkością i ży
ciem ją  wykonała. Pannie Sielkiewicz przypadło 
inne zadanie. Romans z koncertu e moll Chopina, peł
ny nczncia i słodyczy, wymaga spokojnego lecz 
głęboko obmyślanego oddania. Otóż młodziutka pia
nistka posiadająca śpiewne uderzenie i wyrobioną te
chnikę, wszystkie piękności tej kompozycji, jakoteż 
w poprzedzającym Andante Beethowena przy a- 
kompaniamencie organów oddać nmiała. Panna Pal- 
tinger znana jnż dobrze z estrady koncertowej, gra
ła koncert g-moll Saint-Saensa z werwą i artysty- 
cznem wykończeniem

Na zakończenie tego miłego wieczorka wy
stąpiła pani Dowiakowaka na estradę powitana 
przez publiczność frenetycznemi oklaskami. Prócz 
Kabanery z Carmen i Bollera Verdiego, dodała pa
ni D. porywającej piękności pieśń Dama, za c> pu
bliczność nienstającemi oklaskami dziękowała.

f  Fortunata z Morawskich Sierakowska, 
matka Zygmunta Sierakowskiego, zmarła w K ra
kowie w 72 rokn życia.

* P. Fali znany kompozytor i kapelmistrz woj
skowy, zamierza urządzać począwszy od 18. b. m. 
w sali kasyna miejskiego koncert*, takie jakie w 
zeszłym rokn weszły w zwyczaj w Krakowie pod 
nazwą „Promenadę Concerts” i wyrobiły sobie s ta 
łą publiczność. Zdaje się, źe i n nas koncerta t a 
kie z powodzeniem w życie wejść mogą.

* Akadomi zdolny i prawego charakteru, zmu 
szony brakiem utrzymania, poszukuje posady gn 
Wernera. Dowiedzieć się można u p. Platona K o
steckiego w redakcji Gaz. Nar. albo pod adre
sem : A. M. ulica Ormiańska nr. 4., drngie piętro.

* Strachy. Jaką ostrożność należy zachowy
wać z żartami, g jy  się ma zwłaszcza do czynie
nia z osobami nerwoweml, dowodzi tego fakt smu
tny, który się zdarzył w Warszawie.

W domu państwa T. rozmawiano o dachach, 
strachach i różnych zjawiskach nadprzyrodzonych. 
Córka gospodarstwa, panna T., 17-letnie dziewczę, 
wątłe i nerwowe, pozostając pod wrażeniem opo
wiadania, poszła do swojego pokojn na spoczynek, 
lecz zaledwie zgasiła światło leżąc w łóżka, otwie
rają się z trzaskiem drzwi prowadzące do salonn i 
na progn nkaznje się jakaś postać w bieli. Panna 
T., ujrzawszy zjawisko, krzyknęła przeraźliwie i 
straciła przytomność.

Stracha udawał młodszy jej brat, uez6ń glm 
nazjnm, który widząc co się stał), zwołał na ra tu 
nek domowników. Wszystkie jednak usiłowania 
przybyłego lekarza nie odniosły skntkn. Biedne 
dziewczę umarło nagle, wskutek paraliżu serca. — 
Rizpacz rodziców i brata, mimowolnego sprawcy 
nieszczęścia, nie ma granic.

* Dr. Dybowski, jak donosi Kosmos, przybył 
dnia 4. września r. b. do Władywostoku, zkąd od
płynął do Habarówki przy ąjścin rzeki Us^nri, a- 
żeby się ztamtąd ndać w dalszą podróż wzdłnź 
brzegów Azji przez Snez zawitać do Europy. Spo
dziewać się należy, iż jeżeli nie zajdzie jaki nad
zwyczajny wypadek, znakomity uczony w tych 
dniach jnż stanie we Lwowie, gdzie niezwłocznie 
zajmie katedrę uniwersytecką.

* Letarg W Mszanio poil Mielnikiem, cho 
wano w zeszłym tygodniu zmarłego. Na cmentarzu 
spostrzegł ksiądz, źe kapa wystająca z trnmny po
rusza s ię : kazał więc natychmiast odbić wieko. 
Zaledwie ię to stało, mniemany zmarły podźwignął 
się i usiłował wstać. Obecni zaczęli krzyczeć i n- 
ciekać, odważniojsi pozostali i odnieśli chorego do 
domu. Wezwany lekarz oświadczył, że człowiek 
ten wkrótce znpełnie przyjdzie do zdrowia.

MHZMB zakłada nar. im. Ossolińskich otwarte 
codziennie — prócz świąt od godz. 9. do 1. Nadto 
we wtorek I piątek popołudniu od 3. do 5. dla 
młodzieży szkolnej. — Wstęp bezpłatny.

* MazeilfiS przemysłowe w ratuszu sodzisanie 
od godz. 9 do 6.; w poniedziałek 50 «t. w is-so 
dnie 30 «t.

* Muzeum Im. Dzieduszyckich otwarte dla 
pnbliczności: w niedzielę od 10. do 1., w środę i 
sobotę od godz. 11. do 3.

* Jntro w piątek: św. Teodora m ; — św. 
Terentija.

* Wiadomości policyjna z d. 7. listopada b. r. 
Skradziono Mojżeszowi Capnnowi z kufra stojącego 
w szynkowni pod 1. 20 przy ul. Kazimierzowskiej, 
bieliznę i sukie. Sprawców przy aresztowano w oso
bie Jerzego Schonborna i Petroueli Bierzyckiej.

Złożono w policji znalezionych 6 klnczów na 
sznnrkn i markę opłaconego p o lak u  od psa nr. 
1137.

* *
*

— Oolloa d. 7. listopada 1883. Z powoda ob
sadzenia gr. kat. parafii, k óre to prawo przysłu
guje Radzie miejskiej, podzielili się radni tutejsze
go miasta na dwa przeciwne, co do ilości głosów, 
prawie równe obozy. Że przeciwnicy starają się o 
przesadzenie swego kandydata, w tem nic zdrożne
go, ale że jedna strona agituje namiętnie, obrznea 
oszczerstwem kontr kandydata, znanego z umiarko
wania i we Lwowie ogólnie szanowanego, a oprócz 
tego rzuca się osobiśeie na radnych innego przeko
nania i prawie gwałtom ich zniewolić nsiłnje do 
wspólnictwa — nadto zsś wniosła zarzuty przeciw 
burmistrzowi, p. St. Hićkiewiczowl osobiście, który 
się jnż dał poznać ze strony dodatniej pod wzglę
dem dobra ogólnego, przez inicjatywę w wiecu bur
mistrzów — to już jest przekroczeniem wszelich 
granic przyjętych w stosunkach towarzyskich, a 
nawet — przyzwoitości.

Zarzuty przeciw burmistrzowi wniesione, opie
wają) f* tenże jako naczelnik filii banku włościań
skiego wedle §. 35, 2, nie może być członkiem 
zwierzchności gminnej.

Pomijając okoliczność, że wspomniany bnrmistrz 
z wyjątkiem jednego głosu, więc prawie jednogło
śnie wybranym został, niechaj posłuiy do wiadomo
ści tych panów, którzy się na interpretatorów nsta- 
wy według swego gustu narzucają i mniej oświe
conych bałamucą, aby puścić mętną wodę na swo
ją sieć, iż zakładami pnblicznemi są te instytucje, 
które kosztem rządn, kraju, bądź gminy są utrzy
mywane; a do tych należą domy obłąkanych, szpi
tale, zakład nankowy w Dnblanach, w Czernicho
wie, szkoła lasowa i szkoła weterynaji itd, bank 
zaś każdy jest wprawdzie zakładem dla publiczno
ści — posiada jednakże tylko przywilej dla spółki 
ściśle oznaczonej, lnb w szerszym zakresie dla 
akcjonarjnszów i do kategorji zakładów publicznych, 
których urzędnicy, nie ajenci, członkami zwierz
chności gminy być nie mogą — nie należy.

Może tych kilka słów wytrzeźwią zapaleńców 
i sprowadzą nu drogę umiarkowania i zajęcia się 
Sprawami swego zawodn, nie mieszając się do spraw 
obcych.

— Straszno morderstwo w Kownlo, speł
niono na rodzinie biednego szewea. Terminator,



chłopiec 18-letni, w nocy z 25. na 26. paździer
nika w zemście zarznął majstra i jego żonę. Po 
dokonaniu mordu, z zimną krwią złożył ciała po
mordowanych do stojącej w izbie skrzyni i tę na 
klucz zamknął. Zabrało mu to czas do świtu, t. j. 
do godziny 6., w którym to czasie zbudzone i 
kwilące drobne dzieci, wyniósł z łóżeczek i ułożył 
na piecu, poczem zapaliwszy w nim i wznieciwszy 
ogień wśród izby, mieszkanie zamknął, a sam się 
udał do poblizkiego szynkn. Gdy się dym począł 
wydobywać przez drzwi i okna, zbiegli się sąsie- 
dzi, wyłamali drzwi i naprzód dostrzegli na piecu 
dwoje dzieci już nduszonych. Zaczęto więc wyno
sić rzeczy, sądząc, że obojga gospodarstwa na noc 
w domu nie było. Gdy jednak miano wynieść 
skrzynię, ta swoim ciężarem niezwykłym zwróciła na 
s'ebie uwagę. Rozbito ją  więc i znaleziono dwa 
trupy. Podejrzenie padło na terminatora, którego 
też w poblizkim szynku ujęto. Zbrodniarz przyznał 
się natychmiast do winy.

— Moskiewska kawalerja ma być wkrótce 
wprawioną w połową służbę telegraficzną. Wszy
scy podoficer, i oficerowie muszą poznać sztukę tele
grafowania, szyfrowania i  o d s z y f r o w y w a n ia  depesz.

— Majątki arystokracji in g ie lsk lij według
Economiste f  rang ais przedstawiają się jak nastę
puje: ks. Norfolk posiada 225, margr Bute 193, 
ks. Bnccleugh 192, ks. Northumberlanil 147, sir 
Ramsden 146, ks. Deyonsbire. 143, hr. Derby 142, 
ks. Bedford 118, ks. Hamilton 117, ks. Portland 
116, hr. Fitz-Willim 113, ks. Sutherland 108 mi
lionów franków.

— „La Juif de Zofiovka“. Znany literat fran
cuski p. Ronslane obrobił kwestę żydowską W zie
miach dawnej rzeczypospolitej. Nie pisalibyśmy o 
toj elukubracji, gdyby nie ustęp o plejadzie poetów 
z epoki stanisławowskiej, ora* malowniczy obraz 
Ukrainy. Oba te nstępy z prawdziwym talentem 
skreślone, są jedyną tej książki ozdobą.

— Kościoł rzymsko-katolicki w Niżnim-Nowo- 
grodzie, skutkiem dopływu wody z żył podziem
nych, począł się rysować. Postanowiono zatadzić 
złemu ku czemu potrzebną jest suma 2000 rs. Ks 
proboszcz Dombrowicz zamyśla ją  nzyskać za po
mocą loterji fantowej.

— Miljard przodków. Obfitujący w rozmaite 
pomysły Figaro , zajął się obliczeniem ilu też przod
ków płci obojej posiadają pnedstawiciele 30. po
kolenia.

Wyrażając rodziców cyfrą 2 , dziadków 4, 
pradziadków 8, prapradziadków 16 1 tak dalej, 
wypada, że w trzydziestem pokoleniu człowiek li
czy 1,073,741.824 przodków. Hrabia Chambord, 
będący w 28. pokoleniu wnukiem Hugona Kapeta, 
liczy 268,435 458 przodków.

Przypuściwszy że cztery generacje akładają się 
na wiek, my jesteśmy 76. pokoleniem naszej ery, 
a zatem każdy z nas liczy trzy miliardy przodków.

A ileż ich liczy rodzina Santa-Croce, która 
wywodzi swe pochodzenie od Szymona z Aryma- 
tei — i ile te ,  których pochodzenie sięga arki 
Noego.

— W aptice. Ohydna zbrodnia popełnioną zosta 
ła w tych dniach w Strasburgu:

P. Reeb, właściciel jednej ze znaczniejszych 
aptek w tern mieście, kładąc się do łóżka o 1. po 
północy, usłyszał głos dzwonka. P. Reeb wyjrzał 
przez okno. W tejże chwili p. Liebhart, prowizor 
apteczny, mieszkający na trzeciem piętrze, otworzył 
okno zapytując czego żądano.

— Mamy receptę doktora i potrzebujemy za
raz lekarstw a— odpowiedział głos jakiś z dołu

— Idę natychmiast — rzekł Liebhart.
I  rzeczywiście w tejże oliwili zeszedł.
Za parę . minut duw: apteki aamkaply %Łę *

trzaskiem . Dzwonek elektryczny zadźwięczał na 
nowo. Zdziwiony tern p. Reeb, zarzucił wprędoe na 
siebie ubranie i zeszedł ze schodów.

Przybywszy na korytarz przytykający do la- 
boratorjum aptecznego, ujrzał swojego prowizora 
pływającego w morzu krwi. Nieszcsęśliwy miał 
czaszkę strzaskaną. Przez szeroką ranę na piersi 
widać było płnea, uda były poorane głębokiemi 
szramami, prawa ręka zaledwie tylko na kawałkn 
skóry trzymała się eiała, a lewa przecięta była do 
połowy.

Domyślają Bię, te  morderca w towarzystwie 
jakiegoś wspólnika podał rzeczywiście dla uniknię
cia podejrzenia receptę prowizorowi i ie  kiedy ten 
się odwrócił dla wyszukania lekarstwa, zadał mu 
pierwszy cios, podczas kiedy wspólnik włamywał 
się w tejże samej chwili do s*uflady kasowej.

Tem pierwszy cios musiał być ogromnie silnie 
wymierzony, gdyż prowizor odtrącony został w kąt 
apteki, o czem świadczy stojące tam spłaszczone 
naczynie cynowe, o które widocznie uderzył głową.

Liebhart, jak się zdaje, próbował jeszcze u- 
ciec i dostał się na korytarz, ale tu morderca do
gonił go i w kącie pomiędzy iaboratorjam a scho
dami dokonał zbrodni.

Walka była rozpaczliwą — widocznie Lieb- 
hart schwycił mordercę za piersi i t-n ostatn i, a- 
żeby się oswobodzić, obciął mu obie ręce.

Kradzież musiała być powodem zbrodni, świad
czy bowiem o tern wypróżniona szuflada kasowa.

W godzinę po tem morderstwie patrol, mający 
zmieniać wartę przy prochowni, w niewielkiej odle
głości od apteki p. Reeb, znalazł żołnierza leżące
go na ziemi i broczącego we krwi. Całe ciało było 
poranione cięciami topora, a czaszka strzaskana. 
Na boku leżał karabin żołnierza, sierp i przyprawna 
broda.

Zdaje się. że po zabiciu Liebharta, mordercy 
udali się w sąsiedztwo prochowni dla podzielenia się 
łupem. W arta zaczepiła ich i uległa w bójce.

Całe miasto jest wzbnraone — policja robi 
wszelkie wysiłki, ażeby wynaleźć zbrodniarzy, do
tychczas wszakże nadaremnie. __________________

Gospodarstwo, pnem jsł i haiieL

Koleje galicyjskie. O budowie kolei Trans
wersalnej otrzymujemy następujące wiadomości: 
Roboty na linii Stanisławów-Husiatyn postąpiły 
już o tyle, ie  wkrótce będzie można rozpocząć 
z robotami nasypowemi (Oberbau) i szutrowa
niem. Szatr jednak musi być sprowadzanym za 
pomocą lokomotyw i lowries, gdyż w pobliżu 
nie znajdują się żadne szutrowiska. Wedle po
stanowień protokołu objazdowego wychodzić bę
dzie odgałęzienie nie wprost ze Stanisławowa, 
lecz o trzy kilometry od tegoż ku wschodowi 
ze wsi Ckryplin, gdzie też w tym celu ma być 
założona stacja. Powodem tego postanowienia 
jest oszczędzenie wydatku na budowę mostu na 
Złotej Bystrzycy. Ponieważ jednak tak zastępcy 
Lwowsko-Czerniowieckiej kolei, jak i reprezen 
tauei ministerstwa wojny zażądali daleko roz- 
leglejszego dworcu w Chryplinie, jak pierwotnie 
projektowany, zamyślają teraz materjałem, któ
ryby był potrzebny do założenia torów stacyj
nych, wybudować podwójny tor ze Stanisławo
wa do Chryplina, tem więcej, że roboty nasypo 
we małoby kosztowały. Ponieważ jednak kwe- 
stja ta zależy od decyzji ministerstwa handlu, 
na którą jeszcze długo czekaćby potrzeba, po
łączono prowizorycznie tor kolei Czerniowiec- 
kiej w Chryplinie z nowym torem kolei Trans
wersalnej i zapomocą tego połączenia wprowa- 
dzouo lokomotywy i lowries na budującą Bię 
linię. W tym samym celu przewiozą Dniestrem 
skoro tylko stan wody na to zezwoli, lokomo
tywy z Halicza do Niźniowa, by ich użyć do 
szutrowania linii aż do Buczacza. Filary mostu 
na Dniestrze, długiego na 345 metrów, są już 
gotowe, a w tych dniach rozpoczną montowanie 
żelaznej konstrukcji. Największy ten most w 
Galicji wybudowano w przeciągu tylko pięciu 
miesięcy. iV ogólności postąpiły roboty o tyle, 
iż przestrzeń do Buczacza będzie mogła przy 
szłego lata być o tw artą; przestrzeń do Husia- 
tyna będzie gotową dopiero w jesieni przyszłego 
roku, gdyż poczęsci trudności samej budowy, 
poczęści brak robotnika nie dozwalają budowy 
przyspieszyć. Koło Buczacza, gdiie bezpośre
dnio za tunelem znajdować się będzie 23 me
trów wysoki wiadukt, pracują wprawdzie wy- 
tężonemi siłami, lecz świst lokomotywy nie za
wita tam prawdopodobnie prędzej, jak w końcu 
następnego roku.

Z wykazów statystycznych i bilansów ko
lejowych ostatnich czasów okazuje się, iż linie 
kolejowe poboczne w Galicji znacznie większy 
procentowo wziąwszy, dochód przynoszą ji ; tak 
zwane linie główne. I  tak wynosi przyrost do
chodu w procentach od jednego kilometra: 

na kolei Lwowsko Czerniowieckiej 12 7 prc.
„ „ Tarnow8ko-Leluchowskiej 190 „
„ „ Łupkowskiej . . 8 8 „
„ „ Dniestrzańskiej . . 31 „
Zaś ubytek dochodu na kilometrze na kolei 

Karola Ludwika na starej linii wynosi 0-1 prc., 
na nowej linii 18-9 prc.

Powodem tego wzrostu dochodów na liniach 
pobocznych galicyjskich kolei, jest u kolei Łup- 
kowskiej i Tarnowsko-Leluchowskiej wzrost 
przewozu materjałów budowlanych, szutru, naf 
fty, wosku ziemnego, drzewa i żelaza, a na ko
lei Łupkowskiej i przyrost przewozu zboża z 
Węgier do Galicji. Na kolei Albrechta wzmógł 
się przewóz drzewa, zaś na kolei Czerniowie
ckiej osłabł transport tego artykułu znacznie. 
Wzrost rucha towarowego wzmógł si^ w ogól; 
ności ze Wszystkich llnij galicyjskich najwięcej 
na kolei Dniestrzańskiej, tj. o 29 2 prc.

Z zestawienia tego wynika, że poboczne 
koleje galicyjskie poczynają powoli zdobywać 
sobie stanowisko w świecie handlowym i eko
nomicznym takie, iż się z niem wkrótce liczyć 
będzie trzeba poważniej, niż dotąd to czyniły 
nasze linie główne

Jeszcze większej jednak ważności nabędą 
galicyjskie koleje poboczne po wybudowaniu ko
lei Transwersalnej i odnóg kolei z Krakowa, 
z Jarosławia i z Rzeszowa. Liniom głównym 
naszym grozi zatem poważna konkurencja, któ 
ra, być może, stosunki nasze handlowe i trans
portowe na lepsze wprowadzi tory, i na handel 
krajowy i jego ekonomię korzystnie w ten spO' 
sób wpłynie.

Przy losowaniu obllgacyj indomnizacyjnych
uskutecznionem na dniu 31. października, zosta
ły następujące obligacje do spłaty wylosowane, 
a mianowicie:

(Ciąg dalszy.)
C) funduszu indemnizacyjnego Galicji wschodniej. 

(52. Losowanie.)
Na 100 złr. z kuponami:
Nr. 14 235 255 373 463 631 664 684 709 

845 988 1087 1139 1209 1252 1484 1722 1788 
1802 1826 1957 2007 2098 2190 2303 2366

2796 2*77 2963 3295
4085 4170 4262 4428
5085 5068 5451 5565
6196 6220 6307 6565
H958 6 9 7 8  7349 7428
8410 8479 8697 8646
9245 9541 9685 9720

10847 10883

15262 15302 15310 15367 15536 15538 15554
15559 15815 15844 16089 16143 16255 16336
16355 16371 16753 16854 16922 17060 17147
17185 17192 17302 17338 17431 17501 17627
17796 18193 18438 18627 19029 19039 19448
19457 19766 19827 19860 19992 19996 20031
20165 20198 20296 20413 20606 20835 20961
21047 21153 21653 21701 21733 21909 22118
22120 22149 22178 22236 22265 22322 22491
22579 22740 23227 23296 23442 23471 23550
235622364823719 23784 23797 23936 24265 24519 
24611 24635 24655 24695 24782 24785 24793
24803 24819 24848 24885
25235 25258 25309 25447
25617 25957 26059 26225
26642 26687 26689 26718

24894
25508
26264
26741
27285
28321
28980
30190
30740
32424
33086
34279

25134
25509
26449
26795
27589
28335
29170
30215
30936
32473
33456
34315

25189
25554
26609
26860
27780
28426
29333
30260
31218
32509
33788
34393

26899 26972 27019 27276 
27931 27987 28170 28219 
28565 28722 28887 28895 
29598 29758 29852 29874 
30384 30443 30527 30637 
31486 31632 31960 32314 
32586 32679 33018 33040 
33859 34056 34169 34173

(C. d. n )
Sprawozdanie kasowe Stowarzyszenia poczt- 

mistrzów, pocztekspedjentów i pocztekspedytorów 
Galicji, Bukowiny i W. ks. Krakowskiego za mie
siąc paźiziernik 1883 r.

Wyszczególnienie 
Udziały członków 
Pożyczki na skrypta i weksle 
Procenta
Fundusz rezerwow. f
Koszta administracji 
Zysk z roku 1882 
Zaległe procenta za rok 1882 
Fundusz pensyjny 
Lokacja własna 
Zaliczka na fundusz pensyjny 
Zaliczka na koszta procesowe 
Gotówka z końcem .październ.
Rezerwa podatkowa 5~81

Winien Ma
11.227-30 1185-70
6.395-68 16.867-21

785-55 104
2.005"— —

21*42 809-62
16-89 -r-

236-65 357-—
70-— 200-77

300 1.256-48
111*25 129-75
— 157-84

1883 r. — 107-18

Razem 21.175'55 21.175’55
Obrót kasowy 42.351 złr. 10 ct.

Wiedeń d. 6. listopada. Na targ dzisiejszy do
wieziono 1672 sztuk ciężkich bagonów, 1913 śred
nich bagonów, 4054 sztok warchlaków.

Płacono za ciężkie bagony od 44 zł. do 46 zł. 
— ct., za średuie bagony od 41 zł. do 43 zł., za 
warchlaki od 28 zł. do 38 zł. za 100 kilo żywej 
wagi bez podatku.

A. K rzyseto /om cz  &  (Em.
Wiedeń d. 6. listopada. Na dzisiejszy targ do

wieziono żywej nierogacizny galicyjskiej 4000, śre- 
dnio-ciężkich bagonów 1913* ciężkich bagonów 1672, 
razem 7585.

Galicyjskie płacono 30, 34, do 40 zł.
Średnio eiężkie węgierskie 42 do 44 zł., cięż

kie bagony 44 do 45 zł. za 100 kilo żywej wagi.
Wilhelm Amirowice Ł  K. Schels.

Następnie przyjęła delegacja węgierska 
etaty marynarki, wspólnego ministerstwa skar
bu, najwyższej Izby kontrolnej i zamknięcie ra
chunków za r. 1881.

W budżetowej komisji delegacji przedli- 
tawskiej zbijał minister wojny jen. Bylandt za
rzuty Sturma, i zastrzegając się najpierw prze
ciw posądzaniu o niedotrzymywanie prelimina- 
rzów, wskazał na dotychczasoVą czynność swo- 
jfy któraby go od tego rodzaju zarzutów chro
nić powinna. Ustawić i dotrzymać budżet nor
malny (t. j. nieprzekraczalny) dla armii jest 
niepodobieńttwem, wchodzą tu bowiem w grę 
rozmaite zmienne czynniki, jak ceny żywności, 
powodzie, trzęsienie ziemi, które wszelkie obli
czanie czynią złudnem. Minister wykazuje cy
frami, że uzyskane środkami administracyjnemi 
oszczędności od r. 1879. wynoszą 1,060.000 złr.; 
i zapowiada, że zapomocą późniejszego powoła
nia a wcześniejszego rozpuszczania żołnierzy, 
tudzież w mudurach, oszczędzi się około 
800.000 złr.

Następnie zbija minister wojny twierdzenie 
p. Sturma, jakoby moderunek żołnierzy w odle
głych prowincjach był lichszy niż w centrum 
administracji. — Co do funduszu emerytalnego 
oświadcza, że emerytury idą ściśle według usta
wy z r. 1875., że jednak jest jeszcze wielu eme
rytów według dawnych ustaw emerytalnych, i 
ztąd pochodzi podwyższenie dotyczącego etatu.

Poczem przystąpiono do szczegółowej roz
prawy nad wydatkami wojskowemi, i po dłuż
szej dyskusji, w której minister wojny na za
pytania delegatów dawał wyjaśnienia, ordyna 
rjnm wojskowe bez okrojenia przyjęto.

Londyn d. 7. listopada. W kopalniach wę 
gla w Ronkfield pod Accrington nastąpiła eks 
plozja. Z 110 górników dotychczas tylko sześciu 
odszukano.

Poczdam d. 7. listopada. Cesarz, następca 
tronu Rudolf i książę Wilhelm wzięli udział 
śniadaniu na 90 nakryć, które się odbyło w 
koszarach pierwszego pułku gwardji.

Berlin dnia 7. listopada. Na wczorajszem 
śniadaniu myśliwskiem w Grunewald, wniósł 
ks. Wilhelm toast na cześć cesarzewicza Ru
dolfa, który nawzajem wniósł zdrowie swego 
kochanego przyjaciela i kuzyna (przez spowi
nowacenie obu z dworem saskim). Jak dzienniki 
wieczorne podnoszą, przyjmowano cesarzewicza 
Rudolfa w Poczdamie z takiemi honorami woj
skowemi, jakie się tylko monarchom przy pierw
szej wizycie oddaje.

Paryż d. 7. listopada. W komisji budżeto
wej minister finansów wniósł 320 milionów trzy
procentowej umarzalnej renty w marca na nad
zwyczajne wydatki. Komisja parlamentarna od
rzuciła wniosek bonapartystów o postawienie 
ministerstwa w stan oskarżenia, jako też o wy
sadzenie komisji dla zbadania sprawy tonkiń-

Listy dłułne g. z. kr. wł. 6 pr. 100 -  101 50 
5 .  90 — 93 —

Timim liaz. Kar. i  M atnie l i a to o lc i .

2381 2518 2526 2602 
3371 3489 3953 4059 
4651 4747 4826 4856 
5915 5974 6127 6142 
6741 6850 6897 6949 
7624 7680 7912 8242 
8729 8731 8913 9092 
10 62 10278 10493 10549 10573 
H078 l ł l l l  11400 11408 11504 
12060 12217 12513 12665 12669 
12689 12903 12920 12966 13268 
13383 13428 1.3437 13575 13684 
13895 14036 14333 14357 14398

11722 11956 
12710 12867 
13350 13357 
13730 13854 
14941 15152

o w j w i i o  i  j o  a  u o j  Ul
zaś do najrozmaitszych* warstw ludności
Czersku uwięziono i wysłano do cytadeli całą
familię. Fremdenblati dńnósi, że rewizje są co
raz lic z n ie jsz e , wątpi vjednak, aby rzuciły 
wiele światła na sprawę; Socjaliści czynią bo
wiem co tylko jest możljwem, aby sterroryzo
wać świadków, którzyby; zeznaniami swemi ob
ciążyć mogli ich towarzyszów. Tak np. ostatni 
numer Proletariatu zawiadamia o straceniu pe
wnego sukiennika w Zegrzu, który zostawał 
pod zarzutem, że za ząpłatę zdradził, gdzie 
znajdowała się tąjua drukarnia socjalistów.

* u ,
*  ■

W francuskiej Izbie deputowanych Taillan- 
dier postawił wniosek, aby udzielić amnestję 
Berezowskiemu, który podczas wystawy parys
kiej strzelał na cara Aleksandra II. i od tego 
czasu przebywa na deportacji w Nowej Kale
donii. -

** *
WiadeA d. 8. listopada. (Pryw.) Na wczo

rajszem posiedzeniu budżetowej komisji delegacji 
przedlitawskiej interpelował dr. Czerkawski mi
nistra wojny, dlaczego w szkołach wojskowych 
nauka języka polskiego niedostatecznie dawana 
bywa uczniom, i żądał zaradzenia temu.

Budapeszt d. 8. listopada. (Pryw.) Miano 
wanie jen. Filipowicza banem Kroacji jest już 
faktem.

Belgrad d. 8. listopada. (Pryw.) Gjaja, ra
dykał, został mocą wyroku doraźnego rozstrze
lany jako sprawca powstania. Powstanie wzma
ga się; w powiecie Aleksynackim powstańcy 
wzięli do niewoli dywizjofiera i członków try 
bunału.

Wiedeń d. 7. listopada. Na pełnem posie
dzeniu delegacji węgierskiej przyjęto budżet mi
nisterstwa spraw zagranicznych. Delegat Bana
nem (Sas siedmiogrodzki) wyrażał się z zado
woleniem o przymierzu między lustr ją  a Niem
cami i wyraził życzenie, aby przymierze to u- 
trwalono pod względem k%>mie*aym (21). Hr. 
Bannffy zaznaczył potrzeb^ etłumięnia agitaeyj, 
wymierzonych przeciw teina przymierzn, i po
rzucenia polityki pobłażliwości względem ma- 
łych państw.

•r 6 .  l i s to p a d a .

fowiMakny dług p«i. 
(aa 100 ab.)

B

& Ł '

r auite. w bank. 6 pre 
( wseabrz# I , 

119 p* tH  il.w.a. 4 pz. 
IBM ,  §00 |  ,  * 6 ,  
INO. 1 0 0 . . , .  . 
IMA - 100 . . . .  • 
ust l ew pe ISO zł. I  fa. 
■łat* l i  pr*. , . .

(aa 100 atr.)
Oultayjakle . . . . . .
fe*k*wW*ht* . . . . .

Is h  publiczne papiery.
Węgierska n o to  zlata < pr. p« 

100 złr. w. a. . . . . 
Wągtełehane*. k*Lpo ISO s>.

£ pr***a3t wŁ . . . .
p» 100 sfir. 

&aw*fc»p«4ye3. kel. P'» 4®j,fh

Akeje bankowa.
j&gto-sttrtr p« 200 i 1*0 z*. 
S a e a sr ta . Aai. Gez. 800 *-* 

kredytowy dl* handlu 
I fU ttfH t •

g p M  b u l  wągfas. 800 Ma
fSyera . aakasć. efefeas-auate

1

-8 80 8 7
9 76 9 99

119 6C 12J —
1?1 80 .4.82 20
l  8 - -.18 50
69 — 69 6o
7 25 :47 76

9? 20 99 70
93 75 99 36

19 70 11:1 85
38 70 39 —
18 10 18 40

‘

OS - 06 CO
<0b - 207 -

(77 10 2 7 49
378 2 i *576 75

KO m

w joolankaM
•00 Mr. 

ralrasbw 
reakehMl 
fleta**
dr. w.

bank fcl f tatwmy

■k pe 100 dr. . 
tank pew. po IM  d .  
iBsakracdapelOO
| ,  * • • • • •

Akcja kolei.
Albroahta po 800 d r . .  . 
A initak le) »o 800 dr. nebr. 
BiAMoty .  W  • ,  t * .
I n ś f u a l t  pAtaoenoJ po 168 

■Ir. n .  k . • • • ■ ' 
feaM tazks H u b  f #  80*

K olii gal. Karali Ład. pa 900
ałr. aa k......................

Horawłko-flilązWa (aaatral.
pa 800 złr...........................

Łweweko- Okaralew. -  Jasaka
po 800 z ł............................

iu b .  pół. zaak. pa POOał.ar.
.  * 1* > *00 a

Btadislfa pa 800 zlf. m b .  
•ta<ta»iogr. po 800 *1. w. a. aa 
8taata*te*aa.>Ctaa. 800 i ł .  wa. 
gldbaha pa 800 *ł. ar. .  
T ra m a *  w iat. pa 170 a ł. 
W tfi«*i*-raU *j5ski (fcapk.

pa 800 a b . ......................
Wagior. półm-*.-ws*keA. pa 

MO ałr. wobfOta . . . 
Wpgtar. aaMadą. (WaotÓj ga  

•BP sta. w. a> , » i#**

38

6 iO 
8 86

i ’>
07 W 
7

1 8  7

fiK 75 
S 8 >6

i 38

199 10 

m  co 
26 -•

■>1 10
18 i 25
19 >
7d -  

liii 25
1» lt

i ł l  10

59 85 
46 25 

i«8 76

63 -  
48 75

•H i

20)
M
27 -

1*8 - 
i *6 7 
105 7 i 
170 21 
181 76 
313 M) 
48 8 

818 boi

159 7
146 7 >

168 ta

L i l ly  lA llA P M  
(aa 100 ab.) 

B otaam A allg . tar. • » ! . * .

i *
Baak aadr. wąg. a  k e pr.

e  ■ •  W. a. 8  ,
Obligacja piarwinditwa 

koL (m  100 ab.)
A h m lr t i pa 800 ał. B pre.

mbf. ~v. i- • * * » • 
AUBUika po 800 zł. I  pr.

■robo. w. a. • • • • • 
Oseska a 800 sł>. « .  w. a. 
■ttbtoky H i P

- • f f i 1>18708*
i m * .

f  lynand* pdł. J  Pm •  ■ wm,
! " » .  orabr.

a d £ Ł i o o i . ' F » ł *
•  m m i .  ś n  sóo

800 ał. I  pre. ■*• W. ą. • 
Lwow.-Oief.-Jaa. Ł  « •  W "  
.  800 *ł. * pro. jjf- *» Łw.-Ossr.-Jaaa. BOtean iMi 

aoo d . a aao. »  w. a-.

» 2-
< V
W -o 
<6
»). 70 
i) 60
>0 ao 
>a :o

47. 30
*8 8 
4 —

94 7f 
< 0 50 
w6 74 
»l 4

95 25 

99 40 

H  80

9 7 
*  7V'
99 8<

1 ;< 
1 —I

99 ]

97 7b

98 ') 
1< 4 9

105 ro 
101 61 
107 8
98 80|

99 90 

95 75

Ł Uar.-Jaca. IV. w .  ISf* 
800 ał. •  pr*. ar. w. a . . 
adolfa pa 800 ał.W ABp*.
arab*, w. a , .....................

S talia < 1869 pe 800 ał.
•  pre. at. w. a. . . .  

Bata lia  em. 1879 po 800 z i
5 pre. ar. w. a. SitamiHodataroddtad aa 900 zła, 
• pmŁ

Papiary lptaryjaa 
(astukn). 

tak ład  kred. dla b aa .lp fsam  
JDon Po M d e . a. k. . 
tadwuAle praa. aai. . . 
M e r i e h  pe lo  *h. m. k. 
K rtaeraka pe 80 złr. ta .  k. 
ŁebUdzkm p r e ^  p ta  .  .  
J g ™  z s . . . . .  .  Pa» 7  po 40 ab. «. k. . 
B ataU z po  10 ak . ta k . .

m  o o M ia p *  k.

J P  »  W. a T T  . .  
raMdaln p* O d r. ■ . k. 

r . g ilta  p* .i .  s t a

Dewizy 3-*i( [ęcne.
Beriła 100 aurk . . i ., 
Traakfort 100 Bark. , f . 
Baabarg lOO taark . t  . 
Łaatau 100 dd. a ś a t  
fąoy* MO fcrjldu k

i »ą-a-

94 sr r4 76

ICO 7 101 35

40 30 1<0 70

0 3) 100 70

Bi U 22 36

IM 7 •69 2'
-6 76 37 36
21 — 21 10
17 80 11 6
19 - 19 2>
*4 — 36 7*
38 — 40 -
84 75 >6 26
19 26 2)
61 — 2 -
21 SO t8 2
48 20 ■.'» 60

28 60 24 -
76 / 27 2i-
88 26 3) —

69 06 r9 1’
r9 06 9 1 ‘-
69 06 59 l  i
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3. Listy diułne ta  100 %Ir.

Ogól. roi. kred. zakład dla Galicji
i Bukowiny 6 prc los. w 15 l a t  — —

4. Obligi ta  100 złr. 
Indemnizacyjue galic 5 prc. m. k. 98 80 99 80
Kom. zakł. kred. włość. 6 prc. w. a. 95 — 98 —
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 prc. w. a. 101 50 102 50

5. Losy.
Miasta Krakowa 

, Stanisławowa .
6. Monety.

Dukat holenderski 
Dukat cesarski 
Napoleondor . .
Półimperjał rosyjski .
Rubel rosyjski srebrny 

,  t papierowy .
100 marek niemieckich 
Srebro . . .
Kupony w srebrze

18 — 20 —
22 — 24 —

5 64 5.74
5.65 5.75
952 9.62
9.82 9.93
1.54 1.64
1.16 1.18

58.80 59.60

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ.
W ie d e ń  dnia 8. listopada. 1888. 

gedsisa 1. s-aut 45 popołudnie.
6450

106.25
284.—
141.50
312.90

Weg. akcje kr. 276.50
Uniontbank 
Kordbahn 
Kolej AlfBld. 
Kolejlw.-ezern
Wied. Comue&l 124.50

Alpiny
Anglo-Autr.
Kolej Kar. Lad.
Kolej Połud.
Kolej pafis. Elib 
W«g. Nordostb. 147.—
Wer. obi. p, ał 97.—
Kolej ziedmiogr. 109.80 
Zł. rent. w «. 4*/n 86 55 
Boa. rubal. pap. 1.16.85 
Ghdla. indcam. 99 25

Usposobienie; mdłe. 
W iedeĄ , dnia 8. listopada 

godzina 10 min. 30 przed południem 
Akcje kredyt. 278.60
Kolej Kar. Lud. —.—
Unionsbank 1C8.—
Rossyj. banku. 1.16*/,

B e r l in ,  dnia 
godzina 5 minut 30 po południu. 

Rosyjsk. buku. 197 80 Akcje kredyt.
Lombardy 941.50 Galicjskie
Kolej rumuń. 197.40 Austr. bauk.

107.25 
25250 
166.— 
167.60

Balgrad d. 7. listopada. W powiecie Banja 
(obwód Aleksinaczu) ogłoszono stan oblężenia.

Balgrad d. 7. listopada. Na rekwizycję ko
misarza królewskiego w Zajcarze, aresztowano 
nocą w Belgradzie wybitniejszych członków ko
mitetu radykalnego: Pascesa, Teodorowicza, 
Raszę Milosdewicza, profesora Gersicza, Andrze- 
je Nikolicza, handlarza tytoniu Tansanowicza i 
profesora Gjoję.

Berlin d. 8 Listopada. Według doniesienia z 
Madrytu spodziewają się tam odwiedzin niemiekie 
go następcy tronu.

Petersburg d. 8 listopada.. Utrzymają, że w  
ministeyjum finansów ustanowiono komisję z re
prezentantów ministerjnm finansów, komunikacji 
i zarządu domem, a to celem zbadania taryfy cło 
wej,

TEATR HR. SKARBKA
p o d  d y r e k c j ą  J a n a  D o b r z a ń s k ie g o

We czwaitek dnia 7. listopada 1883;

P a n i  F a y a r t
opera komiczna w 3ch aktach pp. Chivot i Duru, 
przekład A. Urbańskiego, — muzyka J. Ofenbacha.

Poceątek o godzinie 7mej wieczorem.

Przyjechali d. 8. listopada 1883.
_ '>■***■ J- ks. S widrygełło-Swiderski z

m Morawski z Kujdanic, A. Agopsowicz
z Trofanówki, K. Bogdanowicz z Kłodzienka, J 
Adams z Londynu, I. Bonert z Janowic.

Hotel LANGA: A. Pawłowski z Pragi, Z 
Hnmmel, W. Hedenig i K. Błock z Wiednia.

Hotel ANGIELSKI: M. hr. Karnicki z So 
gćżna, I. Znbr z Kobnaowa, A. Pawlik z Tłu 
maoza.

Hotel EUROPEJSKI: W. Mysłowski i O. br. 
Heydel z Korniowa, L. Rodllch z Berna, J. GrOn- 
wald z Pragi, I. Helmensberger, R. Ditrlch 1 H. 
Sch wendt z Wiednia.

Elbotal.
Loty tureckie 
Baikrarei*. 
Losy wegiw. 
Marki llcmi

Anglo-anstij. 
Kolej połudn. 
Napoleondor 
Usposobienie:
7. listopada

K«M

P O C I Ą G I  K O L E J O W E
podług tegaru lwowskiego.

Pnychodaą do L vew a:
Z KRAK WA: o godi. 5  min. 40 ran* pociąg pe- 

ipiestny, > godz. 9 min. 37 wieczór pociąg osobowi o 
god: 1< talu. 40 p n ta  południem mian ly, •  rod*. 7 
min. 54 w ioosórpeetar lokalny «i(*zeny.

Z CZERluOWIEC: o god* 10 w i .  — wlge^ir 
ciąg pospiMiny, o god*. 3 min. 35 rano i o godz. |  miń*t 
52 po poł doili pociąg miąuony.

Ż PODWOŁOCZY8K: na dworzec główny i*ow*ki 
o godz. .0 min. 30 wieczór pociąg pospieszny, 6 / e d i  6 
min. 5 rano i o godzinie 4  min. 10 po połndnin pociąg 
miązsany.

Z PODWOŁOCZYSK: na dworzec w Podsaaosu * 
godz. 10 m. 7 wi c*6r pooiąg pospieszny, o godz. 9 m. 
81 rano i o godz. 3 min. 48 po połud. pooiąg miąssany.

ZR STANISŁAWOWA; n* Stryj, rano o god*. 8 
min. 28 pociąg omnibus >wy, wieosór o godz, 8 min. 32 
peeiąg miąszany, i o godz. 1 
lokalny Szczerzec-Łwów.

Odcbodzą ze Lwowa:
DO KRAKOWA: o godz. 10 min. 50 wieczór pociąg 

liessny, o godz. 4 min. 5 rano poeiąg osobowy, o 
5 min. 9 po południu pooiąg miąssany, i o godz 

85 rano pociąg lokalny mieszany.
. 9 0  CZERNIOWIRC: o godz. 6 m, 30 rano reoiąg 

pospieszny, o godz. 12 min. 15 po południu, i o godz. 11 
min. 10 w nocy pooiąg miągzany.

min. 53 po południa poeiag

min

L w ów . Z Izby handlowej, 8. listopada 
1. Akcje za sztuką 

bez kuponu bieżącego płaci 
Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. m k.

.  iwow.-czern.-jass. 200 zł. w. a.
Banku hypot. galic. 200 zł. a.

,ją ed. galic. 200 zł. w. a, —
2. Listy zastawne ta  100 ełr. 

bez knponu bieżącego:

166 50 
287 — 
260 —

1883.

żądają 
286 -  

161 60 
292 -  
265 -

Tow. kred. galic.

W * ”
Banku hyp. galic

* n b

• • •

5 prc.

& :
4 *
6 .
5 .
5 .

w. a. 

okres.

98 55 
89 50 
98 55 
86 50 

101 60 
97 60 

100 60

99 55 
90 50 
99 55 
87 50 

102 60 
98 60 

101 60

195.5'ł 
21.24 

103 60 
113.20

106.25 
142 26 

56 ■/, 
mdłe

474.50 
121.—  

169.40

poleca,
_ francuski 

kaok po oenie' 3 zł. do 3 złr. i  60 o t,o ra z
Koniak kuracyjny prawdziwy francuski w  rółnyeh gatun-

maiogą.

S n n i i n t v  objawiają sią przez opadanie z ciała, 
I J U l/H W iij  bladość i utratą apetytu. Potem następuje 
krótki suchy kaszel, pocenie sią noone, szczególniej piersi, 
bole pomiąazy łopatkami; wroszeie plucie brwią, krztu
szenie zią i zanoszenie od gwałtownego kas In, flegma 
zialonawe, nieprzezroczysta, smieszana z żółtą, staje sią 
ooras to bardziej c ią łlią , szarawą i krwią zabarwioną. 
Brak apetytu, duszność wzmagają sią, następuje gorączka, 
szozególuiej w noey, w reuoie wymioty, biegunka, w 
końcu opad nie i  oiała i  niknianie powiększają się i 
obory niknie powoli.

ZIARNKA s KREOZOTU 8ABOURDY, zażyte w 
dozie 4 do 6oiu przed ebtad-m i kelaoją sprawiają f tyb- 
ko, po Smin do 16 dniach zwykle, zmniejszenie się od- 
pluwania, a następnie kmtzln i gorąoiki; usuwają noon) 
poty, apetyt się odzyskuje i tasza oiała powraca stopnio
wo. W niektórych raszek prawdziwe tyeie następuje po 
wychudnięciu po trzech tygodniach toj kuracji.

Często chorzy kaóuą częściej po użyciu każdej 
dozy i  twierdzą, ie  kreozot pomaga im do ekapektoraeji.

W  samej rzeczy wydzielanie flegmy zmniejsza się 
przed kaszlem. Kreozot działa przeoiw ropieniu naczyń 
oddechowych i  wydzielania sią flegmy z zapadłości płuc- 
nyoh; usuwa wstrętną i euchnąeą woń flegmy, a także 
skutkuje szybko w leczeniu uporczywych katarów naczyń 
oddechowych.

Dopiero po polepszenia się stanu płuc i oskrzeli 
spostrzega sią gtopniewe znikanie innych przypadłości i 
symptomatów, jak gorączki, braku apetytu i wyniszczenia.

Prócz tego prawdziwy kreozot ze smoły bukowej, 
jeżeli tylko jest dostatecznie rozpnszczony w tranie sztok
fisza i nie uległ wpływowi powietrza, nietylko nie utru
dza żołądka, ale nlatwia przetrawienie tranu, podnieca 
apetyt, nsnwa osad z języka i ułatwia obfitsze spożywa
nie pokarmów.

Od lat pięciu chorzy w szpitalach paryzkich po 
użycin siarek SAROURDY doznali ulgi i  polepszenia w 
słabościach piersiowych

s u m !  Nieras unikamy kupienia sobie 
M a U l i .  ^odka leczniczego, pomimo, że 

takowe jest wszechstronnie zachwalane. Dlaczego? Po 
prostu dlatego , że boimy s ę zrobić niepo rzebnego wy
datku, chociażby najmniejszego. Lecz sądźcie sr i, esy 
wydatek <0 ot. w danym razie mógłby lepiej być użytym.

Cierpiąo od 12 lat, na zatwardzenie i z tem połą
czone cierpienia i nie mogąc znaleźć żadnej pomocy, po
mimo użycia kąpiel, zawdzięczam zdrowie moje pigułkom 
szwajoarskim aptekarza R. B tANDTA. Po u-yciu tychże 
oznją się być czerstwym i zdrowym , co  niniejszem po
twierdzam. Huta szkła w Eisendorf pod Weiseeneals w 
Czecbaeh. 12. czerwea. Nadhntniozy Mllhl Baidle.

Należy uważać na to, że na etykieoie zamieszczony 
je s t  podpis R. Brandta i ozerwony krzyż w białem polu.

-A rch itek t- p ejzażysta
A .  R u i t e y k o

bjły uczeń szkoły ogrodniczo-narodowej w Wersalu, 
zakłada parki i ogrody w stylu angielskim i fran

cuskim. zdejmuje i rysuje plany.
A d r e s :  A  Rnsteyko, w pałacu JO. ks. Czar

toryskiego w Sieniawie pod Jarosławiem. 1— 2

M u t e l  dr. Leon W f f M s t i
przeniósł swą kaneelarję 

do k a m lm lc y  p> S tro m e u g e ra
ulica Jagiellońska, liczba 28.

H a  I in H n flP  o k a l l s t a , m a  zaszczyt donieść,
U f .  L J n a n U I  , ż e  przeprowadził się do domu 
1. 9, przy placu Maijackun.

Ordynuje od 0. do 12. i od 4. do 6. godziny.

U t a t t o n t e g o
7  O I Q ?  ! o + a 861 s z l a m o w a  
Ł  C  I d  L  |  o l y  ł u g  s z l a m o w y

z oparzeliska S o o i m o o r  pod 
F r a n z e n s b a d e m .

Wygodny dodatek dla kąpisl szlamowych.
Wysyłki: MATTONr & Cmp. FRANZENSBAD. -  

Do uabyois we wszystkich aptekach i han dlaou wód mi -
neralnych.

D r .  P I  Ro°®nt Okulistyki w Uniwersy-
* iR d L U C K  tecie Jagieł udziela rady l e 

karskiej ehorym na oczy od godz. U  do 12 i od 3 do 4 
po południu. Ub»gim bezpłatni*.

Mieszka przy ulioy Jagielońskiej Nr. 24 . —



Podziękowanie.
Teodor Wygnaniec, sierota ncz^ń IV. klasy 
norm. szkoły Konarskiego wa Lwowie, | 
skł da ddęki Wmn Pani P r a s z e l  
soi iwienie mu zimowego nbra ia.

r  Tff

Pięć piedali zasługi. I X  . r o - , Śjtrieio onniciłc nr asa :

E  a  i  o  i  a

Antoni EndersJ
nrzedtem

J. M emirów sk i ego następcy,]
we LW  WIE, BTnek, 1. 29. 

poleca w naj' riększym wyborze po cenacn 
najnmi rkowańszych:

H a f ty  na kanwie, suknie, jedwabią i t. p. 
W zory  do haftn, kanwę, wszystkie ga-1 

tnnki włóczek i jedwabiu i wszystkie 
do haftn potrzebne przybory, ,1

T o w ary  f  ob iazgow e najw ięk-| 
szym ryborze,

G uziczk i d nbrai* -amakich w naj-1 
nowszych wz • '.h,

W yroby rzeź b io n e  z d rzew a.
N A  PORĘ ZIMOWĄ:

W ełna dc robienia pończoch i ekarpe-H 
tek po 4, b, 8, 8, 10 et. za Jekagram 

Łaskawe zamć lenia zamiejscowe za
łatwiam natychmiast. 2455 3 —10

P i a n i n o

| jedyny środę' odi1 w o ła jący  płeó, skóra snoba, szorstka i zgrzybiała pod 
wpływem M a g n o l i n y  staje aię miękką, przejrzyste i delikatną. D la*  
(  l o l i n a  usuwa c z e r w o n a z ć  n o s a ,  nissozy w ę g r y  t. j . czarne | 
pnnkciki, które najwięcej osiadają oi ilicy nosa. Cena ego znakomi- : 

tego środka 1  n i .  5 0  c t .

OirloritaliRa czyli Pudr w płynie
nadaje twarzy prawdziwie na.nralną, piękną i przyjemną białość, odświeża , 

i  konserwuje. Jena zł.

P u  d  r  K s i ą ż ę c y  b i a ł y
j sst prawdziwym unikatem w > tuce kosmetycznej, nie ri —jnra bowiem w 
wym składzie ani bizmutu ani ołowia, ani e jż  żadnych metalicznych pier- 

wir-łków szkodliwych zdrowiu, pomimo tego przyjemnie pri -lega do twa
rzy, nadaje śliczną, naturalną i bardzo przyjemną białość i delikatno fi. 

C e n a  p u d e ł k a  1  c ł r .

P U D R  K S I A Ź P J O Y
d e  I s t o - i r  ̂  w y  dl blondynek i d e i k t o - i ó ł t a w y  dla szatyn 

i bruucb pó 70 ot., I zł. 20 ct. i  1 zł. 80 c t

J a n  U n a t o w i c r ,
magmter farmacji i  chemik sądowy.

we Lwowie, ulica Kopernika 1 S, w Filii ulic* Hali
cki 1. 35, w Kr-kowie, Sukiennice 1. 20

4

pjas^

D a r w i n a

O  p b c h o j ^ s e m a  c z ł o w i e k a
Wydanie Ilg ie  —e^ług naj •< skeg wydania angie 'kiego przerobione 

■ prze i Ludwika Mi łowskiego.
C e n a  3  z l r .  4< c t .  w .  a .

Całe dzieło wra«
z  D o b o r e m  P ł c i o w y m

tomach, ozdob ae przv< Jo  100 drzer -ytami wykonanemi w Londynie, 
W cenii o połowę zniżonej 6  . Ir,  oprawne 7  złr.

Do nribycia w i zystkich znaczniej azych księgarniach
S k ł s d  g ł ó w n y :

Księgarnia Polska we Lwowie.

S z c z e p y W dobrach Nawojowa, pod
, — . . Nowym-Sączem, jest do obsadze-

w szlachetnych gatunkach, jgrjusz,. jabłoń. 
i wiszni 3 do 8 itnie, po cei s od 40 do p o s a a a
f 0 ct. w. a. zi sztekę, są do nabycia r R a r h m i c ł r T a  l / i i o i O r a
ogrodzie w B o r t n i a a c h ,  poczta Cho-j H f  1,1 | f I l l o l l  t d  n d o j v l  d a

Tamże są również do kupienia \ę j® B ż sz y c h  s z c z e g ó łó w  u d z ie l i  K b h -  
większej ilości kasztany - topole kana c e la r ja  C e n tr a ln a  K s . S a p ie h ó w ,  
lyjskie w bardzo p ękuyoh okazach dc ,

Ivcxx>oiok5<oioioooio<oooo(x

- ne 7 oktaw orzechowe, z 
najnowszą, i -*‘Uow. kon 

strakcją zgrabne i eleganckie o silnym i 
d Święci ivm tonie — tudzież

FORTEPIAN
n . dL/i oktaw krótki i v  najl pizym ■ «i ■ 
ni a, są tanio do nabycia zaraz.
Łyczaków 7 na I piętrze, w lei/o.

Na jjorę 'es.emią i zimową.

1racom  k a i ie tó
M e i l e c k a  jtS i  1 t> 1 a

Lokars-dentysta z Wiednia 
A , Ś t e łn ,

jsiadł stałe ta Tarnopolu. 
Leczy w s z e l k i e  słab e' Bi ust 1 z^dow 
Operacje, pl-mbo wania, czy iczeuia ząbó" 
wprawieni s .tucznych i ębó * i szczęk, 
nrkntec.nia jak najlepiej . najdelikatniej. 
Mieszka - r domu aptekarza, p. Jamró- 
giewicza. 3033 1—3

R e a l n o ś ć
cztery kilometry od Lwowa oddalona, 
składająca się z około 50 morgów po
la i spólnej tłoki; jest z wolnej ręL 
do sprzedania pod korzysinemi wa 
runkami. — Bliższą wiadomość udzie
la W. pan Chmurowiez ulica 7 :mę- 
rowicza 1. 9. we Lwowie.

025 1 2

w e  J - w o w i e ,  p r z y  u l .  S o b f  ei“ k i e g o  , 1. 9 .
Zaufanie, jakie zaskarbiłem .obie n P. . publiczno 

ści, łania mię do zwrócenia Jej uwagi na mój
skład męskich te n r ó r  krawieckich, 

wszelkiego rodzaju Istniejący od 14 lat,
tudzież na pracownię, któri zasilana bywa naj -iolniejszymi 
pracownikami, jak niemniej i  na to ( ze jak fachowy; kra 
wiec, znający się na iowar ch,,sprowad i  takowe z ąoj 
lepszych i laj lększych j irj i krajowych i i zgranie; iych 
o czem P ”  Szanowna Publiczność mógł się dotąd «,j 
snadniej pi. ekonaó.

Byłoby do życzenia, żeby “Szr owna P F. Publiczność 
opnściła jnź az defaehowych 1 tndlarzy i Uuała się óu po
rządnego rękodzielnika, gdzie o trrm a za tanie pieniądze 
lobry towar i ti ą robotę.

°rzyjm vję do reperacji suknie wszelkiego rodzaj« 
Przyjmuję i_, s u k n i e  m ę z k i f  wszelkiego rj 

dzajn z własnej materji w zamianę na nowe suknie- przyj 
maję przenoszone z najtańszą dopłatą.

Daję snknie na wypłatę pod nmówionemi arunkami, 
'Ula odbiorców zamieszknjących we Lwowie.

Polecając się łaskawym względom Sz. I ‘oblicz, ści 
pozostaję z nszanowaniem

U E I L E C H  B I L 1I E L .

w bardzo 
ozdoby parków placów 
po cenf 20—30 ot. a. w. za sztukę

Odbiorcom 50 sztuk naraz o pakowa 
nie i przystawa do stacji K o r s z  ó w  ko 
lei Lwów-Czerń, bezpłatnie.

Albert Kp.t 1,
3022 1 — 6 ogrodnik.

V .  B E L r i A R S j L ,
u l i c a  G a r n c a r s k a  , l i c z b a  4 .

we Lwowie.
Pierwszy koncesjonow&n; Zakład do 

zapiawiania i zapuszczania podłóg m » S §  
w o s k o a f  k a o c m k j  rą  b e z w o  
«! ą ,  przygotowaną z olejkiem drzew 
iglicowych , która po zaprawieniu lader 
szybko w i-aycha a przytem jest trwałą, 
dającą piękny połysk, nieprzewytszona w 
porównanin z wszc :ieni. farbam , lakie
rami i pokostami. 4010 1 ?

Przyjmuje zamówienia do zapuszcza 
nia, stałego odfroterowaria podłóg w 
miejscu i m prowincji.
Płyn ' n iMukowy fi ."t 70 c t , farb-v 4 i ct.

i ulic mi jakich,w  K rasiczynie. 3 ‘,3 ! —3

Niepizsemakdine gunk; i suknie gumowe
(Loden und Lod nkleider)

z najlepszej owczej wełny styryjskiej natura ego kolora branatnego, popielatego
lub czarnego.

Li :ki płasz-,. na leszo: z kapazą 7 zł.
Lekki płaszczido polowania i podróży 10 x? 60 ot.

„ „ irojn " .orskiego 12 zł.
iGrnby m uszyzów, z cispłt, podszewką 16 : >ł. do 82 zł.
Sty ryb kie sacob ino aa 10 zł. do 20 zł.

iran. lęzkie 20 zł. do 80 zł.
Dami_i i  net lub palto 10 zł. do 20 zh
lEj£» łfiepnenia :alne kapelusze gumowe “391

dla mężczyzn, pan i dzieci po 2 zł. 60 ot. do 4 zł. Wizolkie gatunki nieprzema
kalnej gnmi fabrycznej i gntni chłopskiej, modnych materji gumowy ch, wy syła w 
dowolnej ilości na ite„. y, l i  j  w  gotowycn sukniach, zrobionyob pięknie i statec? 
uie za pobraniem należytnśoi han >1 sukna

2468 i - ?  Jan G iitizl e r g ,  W Gracu (Styrja).

Administracja dóbr D e m e n k )  
w powiecie Zydaczowskim, ma do 

wydzierżawienia
młyn amerykański,

o 3ch kamieniach od Igo stycznia 
1884 dwa młyny wodne, jeden o2ch 
kamieniach, a jeden o jednym ka 
mieniu od 10 listopada b. r — Pro 
pinajje we wsi Demence leśnej, od 
23 listopada b. r. — Pas^ę na 300 
wołów na rok 1884; tudzież ma do 
sprzedania sekcję lasu dębowego 

Bliższa wiadomość na miejscu, 
poczta Rozdół._________ 3023 1 - 8

S b i o h i e t r i e *  4 ?  A b r y s o z ^ « h t

B a / y l e g o  l * o « a r n f  c b i e g o  N a s ł ę o c y
 ̂ w e Ltffov^ic, R m ek  1. 32 c /

pole tają
na sezon jesienny i zimowy we wszystkich możebnyih wyrobach

M aterie  wełniaue i  jedwabne na sukn ie i  do 
pok ryc ia  fu te r, * śn ie n ia , f* tunele, chu stk i i  sza le .

Próby, ^yaeł&iay ąa. żądanie odwrotną pocztą.
_ 1 r * 1 1 4" ■' 1 i ', 7. • .  : • -

SiagersirasseNrrK* 
£um goiden. Reichsapfel.

A p t e k a r z  

w e  W i e d n i u . *

Plguljl Ktl ^ j N w w s s M ą i* .
istotnie niemi jłaboścl, » KtÓTjrebby tf  pigułki nie -dowodniły .. tysiącznych rypauk'uh sw Bj cudo« .cj st tecz- 
ności. W-najupo ^JWsżyiłh rypżdkaih, gdzie wioli innych medykament- ' nada- m nie ‘'iżyin.no ia/ti ło w skutek 
użycie łych pigułek r ki ótkim czar a zupełne uzdrowienie. P u d e ł  O u  1 5  .  I g u ł k a u l  S I  e t .  r u l o n  k  
5  l u u e ł e a  1 z iV . L c t .  órrj pyłkach fra kowanyoa za iśLezką 1  z ł r .  IO  e t .  ‘ M n ie  ■ J u k  r u -  
1< u  n i e  r f i y ł i .

yskanig zdrowia po 
pigułek spróbował,

.. , _ nieatóre z tych pism '^ię1 izynnych.
r dnych i 
4-odek. - "

W eszł. mhbg)' ilośt li*tevI' V  Których łę^flnmęhci tych pigułek za od^skaL.’.  ;drowi< po przebycia ̂ różno- 
ohorób, „ją 8 8 dzięki K 'Idy, kto tylko raz ychciężkich zleca dalej ten

Waidbofen a. d. Yobs, d. 24. ‘Intopada 1885;
_  F » W l * « ą ę  f e d a l ę k f t w m ł e i  .
W.elmoi • p-rii Od roku 1862 cierpiałem ua he 

moroidy - -angwrUt" .ac* en i:ę u lekarzy, l(»z wizy 
itko nadarematot' snboóló -ciągle się -ogori iła , tak dalece 
że po czasie j)stał~m  T^eałtownychE-bedOw iołi > a  f -  
tek zwężenia się Jelit), 'NrttnpL lupełhy 1*al. apetytu, a 
gdy sie tylko wody napiłam kc nawałom wtd^eit 
kieg. kaszl n i tttridhieflla *. erganai' oddeBhoWybh t i  
dalece, że się zaledwie nogach nti .ymaóJffiogl *m. Zro 
biw zy ;yt«,k l  ] ańtfkfel cidow ńie działająSeyćh > ^iłek 
krew czyi "ąeycbj mnSzę że r m ółA  'cierpię6
zupełni wyh'ozyłeńiJ IZ tego pewddn’n nam- dosyć 
wyrażenia pa* i! te  miiiiide krtrr eżyszczące pig  
wzmreniają >ó 'skaiatwfp^rgi podziękowania i nzs ima 

A i ‘taniei ■■•fil--- l a t  Oel ingCT
pąńje! d^bęślięłjpi. utrąfem./^lobtatfci

pańikicc 'krew c_y»żc rarych pigułek, które u mnie cuda 
zaziałały. Przea lal 1> eierniałei na bole w głowie i 
zawrót, j dna z moich przyjaciółek dała mi 10 pignłek, ; 
te mię uzdrowiły*' t a ' cwnyn foadbem.' Z wdzięcznością 
pro- ’ię o przyfam a mi rajpnik"

Piszka 13 maro' jj^8^ . i l r z ę j  Ffcr*
Bielik !l. uzerwcn 1874.

Wielce szanowny' pjuie Psęrhofer I Fisei m  od -ie-r 
bie i od wieln innycl którym pańskie pigułki krew pne- 
czyszczajace" d.u wyzdrowie— , sie przyczyniły, mam za 
i: cyt wy nu; z yć mann najwięksi i ę i o r —ie , 10 wieli
słabościach udowodniły pajus cii Digułl cudowną sl uteca 
nóśń leczniczą tam,’'  g^zle’Wiele nnycl śfodków n ie  po

mogło. Frżeciw krwiotokom n kobiet, 1. regular j  men- 
itrnaoji, parciu moczą, drażnieniu, osłabieniu jłądka i 
kurcz* ni £ ‘łądkirs-nn, ,zw otom i wielu inn/m  Chorobom, 
pom.ogły te pigułki grnntownie. Z pełne* za far m n- 
p r a s  am o przysłanie mi 1 2  rnlonó—. Z poważani .

Karo1, K ander.
Wielmożny paniel W przepuszczeniu, że wszystlie 

pańskie lekarstwa są rojrnei uobroci, jak pań ti iw ny  
o« ra ł™ M- odm rożenie, tetóry 1 mojni familii ulką za- 
•tar łyć_ au, pochodzący eh z -idmrożenla,^ wyfeczyl w 
krótkim czasie, zdecydowałem s ię , pomimo niedo1.  erzanla 
Sniwersatnym i  "kom, leczyć się na dłagoletnie cierpienie 
hemoroid&lne iskiemi pigu kami krew ozyszczącemi. Te- 
rał_ niemam ładneg po odu pr 1 inać się, ża po osteroty- 
KOC*”.owem wan -yleczyl. 1 się z długoletniego cier- 
p "i» najzupełniej, irego to  vzg] jdn » kółkach mo
ich znajomych pigułki te  najmocniej zalecam Niemam nic 
przeciw tema webyś uai kitką ta a łów nie ogłosił pu
blicznie, lecz bei mdpiau Tiego ke z  pow ał-nifn

•J' ’ ’ W ie leń 21. Utego 11*81  ̂ |f  w,
Csoney 17 maja 1874.

Wielmożny Panie! Ponieważ pańskie -ew przeczj 
szczające pigułłki* m oj, żonę cierpiącą przei1 d h g w  Utjl
na chroniczne bole r adkn 1 .-ermatyzm ,
nietylko do zdrowia przeprowadzi/, leoi nalaiJ jej -
docisną siłę, n ie i-ogąc nprąi»c się naleganiom inny , 
cierpiących na podo^n- ibnroT y, npraszam o pono w -  
przysłan" 2 -uloni' tych cudownych pigułek za zali 
czen,“H Z poważaniem

Błażej Ip lsstek .

I ‘ i  k u iu h e a
I  J Ó Z E F A

w e ; W ie d n iu , I V , G roaae  
N e n g a s s e ,  n r .  3 5  

poleeń swoje lojlep^zej ko _b, akcji 
LKf-e do  n oT .e łn in n io , do

palenia, używające ~rnn- 
town4 i 1 iterjał do opale* ia dające 
pr/y m przyjemne ciepło z tanim 
)p tai, tudzież wygodne regulowa
nie ] .eei lakżj kuchnie, palon.-ki 
do (Męczenia niec- yst maszyny Głril- 

palenia'kawy, przenośne palowiski do 
i zapa~ie na ąkładzi..

U en M jfi g ę  t i s  f  f r in r o ,

O S L J Z f td l lO ^ l

Y I C T O B I N

gouw an’<ł z„ws.e w

1 “i0M
jî câ  lezspIseecBię
robom guścio’ 'm i reumatyepym, jako to : słacośd 
W g  -biecię r eierzewyną rW .u całuska® jhcl 
iąigi sie, nertłe^emn bo|» ząhów, bolu gjpwj ifo j 
nin w uszach itp.

Anaterjaiowa wocła do as* Pcjp^r̂
m ię znasi jako iajL. azy rodek do kor serwowania* 

bów. Flakon 1 zł. *0 ct.

Esencj t do ó ć t
nz flakou po 2 * ł. 60 ct. ' 1 z

dr 1  urshi M n* nawrsmocme-
nie i utrz je wzroku. Oryginal- 

60 ct.

tm sW e mydłe toaletowe, Mi9
akta

fmz
r  ^  .

po wżyciu tegoi, tkóra ttaie * ■ -'#! aztam t y
muje bardzo •» __ .ąsnr zapis7 J u t  bardzo vydatne 
i wie Usycha. 8 kuk 7C ct. ’ _______

P ł a b o T . P n l w i ’ po*.uschnie znany środek domo- 
*  t “ h o r - r  U l  t e r  , iWT pneoiT- katarowi, chrypce,

‘ M  ctkaszlowi kurczowe! 11 'i ełln

k&łsaiL -ia J . P serh ofera, ?uany 
bj! nfi-

tejsz, śn Ą irzećiw rato_s jwz .̂ jgo .  1 izaj. 
chodzących z odm: lżenia, jakoteż pr*“<"’w nader zas ca-
rzałym ramom a t, M 8 łml  tO c* j '."J: ■■ ■; ____

przecier zepsutemu 
t r  rieniu, bolomE8en«J
* t  "’ia"

jW s^ sftw  fnmżmkfi . p e ^

Tran z w # » F
wybor-iej jakości. Flakon 1 z 1

Proszek przeciw poceniu się nóg. |jg jc * *
przezto i nieprzi mnj 
zupełnie nieszkoaL wj

odor, k -erwuje obnwie i jest 
Cena pudełka 50 et.

Pate pectorale, prżez Gd ?ć, od długich lat u- 
żywane jako jeden z najlepszych

-ajprzyj—iniejazych środków pomocnych przeciw La- 
ucgmieni: cas iłowi chrypce, tai— t i ;  bolo w pier
siach i-płneach, nciążlimiś-iom ^ chrts nu Pudełko 60 ct

P o m a d a  t a n o c h i n o w a  ^ n a \a J'odP w liu f*iat
iako najleps— 'rodek na "orost 'i łęsów i iż y s  "a przez 

j in rch. Pięknie ozdobiony l łuik 12 z ł .______

P t a s t e r  n n i w j r s a l n j  riderzsnia i u- ^
kłpcią brzydkim -irai -u  elk iff .pdz z t 
ostą, łyn ,  oi „ . ędoaiwiająoym się, /wodom, w-io  

d-"i gro iłowym, ua dzikie mięso — waiuo o luc za 
puone piersi, na odmróżone eż ci, gości ■' „ nogach i
tym podobnym cierpi ,.'iom doświadczony środek Fłóik

UniwetsaMa S ^ L  przeć :yszczająca, v u 1 1. ic ^ j
wyborny środek lontowy p r iec i- tim następstwem, 

pędzącym -wze zwii .aiętego trawienia a to : irzeoiw
bolu głc rj wrotowi, irczę i  i ” 1 *dl zgadze, hemo
roidom, kasi. zeniu itp. P i^ e t  1 zł

l v .  hu—  dfrzyi uję bądi na składzie lub dostarczam takowych na żądanie rychło i tamo.
y»yz7łkl praefc p ztę na kwot) miej 5 ri. tylko ca nadesłaniem uileżytości przekuem, prcy 

■ Saggch^ąmówienladf t-iże u  pobraniem.
nu inimŁjch. j  leoy^ków jest do nabycia we Lwowie w apt. Z. Rucfcera

Wynalezione przezemnie od rokn 
1859 i od tegc cz .au rys ani w  wiel
kiej ilośei do krajów mjnarchii austro- 
węgierskiej, okazały się w dłngiej 
praktyce tak la ler- doskonałemi, że 
takowe.najnsilniej polecam P. T. moż
nym panom, właś icielom dóbr i go
spodarzom wiejskim.

Upraszam p łaskawe zlecenia. 
Cenniki z rycinami maszy 1 wysy

łam odwrotnie na żądanie.

Peter Arnhofer,
Fahriksbesiłzer w Leibnitz,
3009 Styrja 1 - 8

VERiTABLE BENE
PRA^’DZIWY LIKIER BENED1CTINT 

PECAMP we FRANCJI
w yi.om eg i, wm jcn, wzmaoniająoy, pomagająoy trawie- 

nin 1 obndzająoy ap ety t 24 6 16 24
JEBE1H * N A JL E P S Z Y C H L 1 K IE B Ó W

W ym r- 1 *b> etykieta rwadrato 
wa znajdowała się na spodzie, bnte" i  s  
własm jozny. pi idpisem głównie dyry 
griącego

Skład gu w n y  w Fecam p w e Pranej* agencja 
.jw ns w Paryżu BonIevard Hansmam 76. Pri rdziwy 

ii)der Ber-diotine snsjdęje się w sk-’ ol 
ęy- 1 domt ‘̂ óre podpi ły  obowiązania, że iprsi

waó nie będą szer itw i ślt lowniotw 
wybornego pr rdziwęgo likiem  Ber 
doctina.* Dosta, -o ż  we LWOWIE 
w handln wir p F Królik -Vie^ó 

N. Brąndler, Ki 1 mani—„ 10. 1. i,
D j Tlurnii paotu w .Vócavśl wę. 

Kranoj] -yrabl +oikżi 
a l k o h o l  m ię " o  .:y  i p ^ / n  z  R oSufir m io d o w n ik ie ji. z w a n e . 

(Mćlisse des B óuóik .ins) w; jwory hyg .jn iozn ., ayboi. a na słabr żołądki i 
wyższe od wszelkich napojów tego rrdzajn. daw , wyrabianych, i  r .l.canc przez 

lekazy f r  icnskion i innyoh.
Zuąjdąfa ie we Lnpwię w aptek >p P . łikolasoha, Hrzyżanoi k ie

go, N ahlika; w Jzemiowoach

IICTINE

F o t e l
(Strecz-Fantcuil) pitentowany w Aa 
s^ro-Węgrzeoh i Niomoztch, jest je

dynym dla wygody

Potrzeba tylko dowolnie się wy
ciągnąć a stc łjk  zastosuje się sam 
priez się lo korpusu, bez użycia ja 
kiejkolwiek 1 nipulaoji. Dotą 1 nie- 
przewyiizone stołki wyr ■ ją 
drzi ‘a dębowego i oizechoweg lub 
z żelaz.
Augusfe K ltschelta

0. k. dostawcy nadworni 
. . we Wiedniu 

I. verl. K S r n t n e r s t r a s s o  46.
(Heinrichs-Hof.) 

Ilustrowane omnil i lit. D. fracoo 
i gratis. 2608 2— 6 

Wzory w handlu Ud. Oebhardta 
we Lwowit

Astm a, Kstsr, Nleiyt, Uporczywy Ksszel, 
Duszność, Zapalenie Oskrzeli,

Płno, Snohoty, Pluoie Krwią
LECZONE Z WIELKIM S TUTKOM  PRZHZ

GLOBULE? n‘oE KORAB
Wjprobowtin w Szpitihoh Paryzkioh

Z HELENINY
P n e d fta w io n e j w  A kadem ii N auk

D* D E  KO RA B, 46, r"« de Laborda, P A R IS  
We LWOWIE:

W Aptekach FF. MfeOLASDUJ . RUCKERi 1 BETSERA.

N a u k i

b o ju  M e g o
systemem francuzkim, udziela oso
ba, która dłuższy czas spędziła w 
Paryżu. Cały kurs trwa miesiąc, co
dziennie po 2 godziny. Przj.ządów  
żadnych nie trzeba prócz papierń ry
sunkowego i miary eentymetrowej 
Każda uczennca wykończa jedną 
snknię kompletnie i dwa staniki, je 
den zmniejszony, drugi powiększony.
Cały kurs kosztuje 10 zł.

Bliższa wiadomość w a miristra- 
cji -Gazity Narodowej", lub ulica 

Syastr ka Nr. 14.
I. piętro w podwórza vis a vis bramy.

Zaiecane młodym osobom lla  osiąg
nięcia ■ 'zrostu  i r o z w o j u  c i a ł a ,  
n lajekrwi siłę i k u l e c z k i  c z e r w o n e ,  
kióre stanowią jej piękność; wzmacnia 
ż o ł ą d e k ,  obudzą ap e ty  t, leczy o 1 a- 
b i e n i e  o g ó l n e ,  b l a d a c z k ę ,  l y m f a -  
t y z m .  s k r a c a  c z a s  powro"*u do 
zdrowia, etc.

P a r y ż ,  22, u l i c a  D r o u o t

Unikać naśladownictwi podrabiań które 
są w y r a b i a n  w e  Lwowie, 

gać należy koniecznie podpis 
obocznie zamieszczony

OSTATN' WYNALAZEt 
NAJDELIKATNIEJSZE

I X O R A  
E D .  P I I N A U D

37, B o u u t a k d  o b  S t b a s b -  10 . 37  

P A R I S
Mydło Ixora nłetylko ułę _neoa 

wykwintnym i trwałym sapachen, 
ale nadto posiada ssczęśliwą wła 
sność spędzania zmarszczek.

Łagodzi i bieli powłokę ciała i 
nadaje iój połysk młodzieńczy. Bez 
przesady otrzymujemy, że mydło 
nie posiada równego sobie.

"We L w o w i e  w  aptekach 
?P. Sklepińskiego, Nahliki I Kucksra,

N. Salvari w Tryeście.
Najtańsze źródło do nabycia bezpośrednio 

sprowadzanej Barowej

K A W Y .
Następujące gatunki wyborne, czyste, 

mocne i aromatyczne p o :
Cnba wykwintna, grubo- ziarn. zł. I .78

wjrb., złoto-żółta

Najlepsze ostrygi
In t ]  ~ ir4a l wybornej jakości wysyłamy 
5 1 Sitak pooztą franco (bez oła) po 3 zł 
(5 tark) za p braniem inb nai" 
gotówki 2691

Hóffner <& Humbser,
w Hamburgu.

J a w a  z ło t a  )
Meuado )
P e r l. C eylon , wyb. eiem.-ziel. (
P er l. Costarlcoa wyb. zielona a
P la n t. Ceylon zielona a
A rabska Moeea „ a
P e r l. 1 j lilia  ryb. jasna „
Jaw a ~ ig  obra zielona a
Santos dobra zielona _
B a h i. ■ 1?
Jamai. - „ a

, . . 3 ,  roznmieć należt za kilo
nadesłanien n, tto z jpłatą o ła , poczty i opakowania. 

1 4 Wysyłka w workach po 45/, kilo netto 
pooztą za pobraniem do wszystkich miejsc 
w Ai tro-Węgrzech. 2970 1—12

1.58
1.96 
1.76 
1 8 
1.80 
1 6'_  

.36 
1.28 
1 0 
1.18 

wagi

D r ,  B C i n i D l  4  d o s i t  i u d -  
c z o n e

p l a s t e r k i

na nagniotki,
używ»ją aię oc 
dzicbięciu U t j i -  
ko środek ie 
sprawiający bó

lów i %nie 
łający CO U- 

suuięcia n gnic-
kóv.  Skntcczność dr. Sohmidt; pl - 
stjikow  jest .adziwiająca, bowiem po 
kiUorazowem nżyciu każdy nagniotek 

.wj] da bez oper ji Ceua pudelka t 
ao pasterkam i i rogpwj m rozszcze- 
pei de wyciągania nągmotków ko
sz t ś 28 ct; 2922 1 70

kupnie togo praj ratu zeoht 
Sa >. I  nbliczno ó u fcaiś ea to, aże
by ażde pudełko miał irydruko r 
m a r k ^ o o b r o n n ą ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^

Zuak ochronny. 
Sknteczność

Bohra ekstrakt
n a  n e r w y .

Przyrządzony z rr ślin 
leczniczych wedłog 
własnej metody eks

trakt który od wieln lal 
okazał się skutecznym

prieci w e i e r p l e -  
n t o n a  n e r w ó w ,  a 

Zt"1* ochron, tc: bolom  nerw owym , 
m igrenie, isch ia s, holom  w krzyżach  

rzb lec ie , ep ilep sji, porażenia, 0- 
s ła b iin ia  i  pom azaniom  Dr. BEHRA 
kstrakt nerwowy używa się ze skut

kiem przeciw reum atyzm ow i, sz ty  
wności n_.iszknłów , reum atyzm ow i 
w staw ach  i m n szkn łach , nerw o
wym bolr~i *» g ło w ie  1 szumowi w 
nszaeh. Ekstrakt dr. Behra cży - a się 
zewnętrznie. Cena fi szooski z dokła-, 
dnym opisem 70 ct., zawsze w zapasie 

_NB. Frzy ' .pnie raozy szan. Pn- 
blieznośó uw.ił ó r* to, ażeby na ob- 
rinięcin flaszce k i zn *jdowała się w] 

drukowana noirka ochronna.
, Główny skład: Gh-fcg.ii'/.. N^ćcrO.-terrcch, w ap - cc Juli, iza Bittnm

Dr Schmidta „Plaiterki11 i di Behra „Entrabt .-ai nerwy“ są dó naty- 
oia r e  Iw n o  w ie  w  a p t  K .  H i R o l a s c ł i a  1 2 .  H a c k e r a ,  tn i.ie ż

2912 1— 10

■Tylko wtedy p r t : r  
d liW ii  jeiell każda fla
szka opatrzona p o d p i
se m  H oli i  a ła r k ą
o c h ~ o u u ą i

I|o w c i e r a n i a  a a  «] .w uu lei 
rw ani- -  orionkach i porażenia, bola w 
wrzsMtie *.kodzeaia i rany, przeciw zapal
n e g o  saiięssaua z wodą, przeciw raptów

-enie gońca ramatyzmn, wszelkiego rodzaju 
Iowie, w oazach 1 zębów; do Okładów ni 
oiom i wrzodom. Do u ż y c ia  w ew n ętra -
ym undha <ciom, wjrnuotom, kolce i dyarejii.

M  " Tylko wtedy praw -  
d z < w a ,  jeżeli każda fla
szka opatrzona p o d p i
s e m  M o lla  i  m a r k ą  
o e k r o s m ą .“ 'aazł 1 z dokładnym przepisem tycii i80 ct, — Słowny skład wysyłkowy u

A .  M o l l  »p1 i' iŚ x L t  i  e. k . nadw . id s ta w c y  w e  W ied n iu , L T ucL lauben, 9 .
Jałady; we i  S o w i e  ’ fpt. J. “e i«  a; i  Zygm. iinckera; w haLdtych F. W. Królikowskiego, Stef. Markiewicza, Hfibsćr ft Hanke, W. Marszułkiewi- 

cEm, K. .„la Bziiabi m) m tzeża, iph J . Hau 1 erg aptekarz w Bucząc;. , Joci K. Eapp; w Czerniowcach w apt. J. Goficnowskiego; w Jarosławia 
w apt. Wiki Bohma, J. .isłpoki apt.; w Ioay. Nik- Laieoki; w Kałuszu: J na. Hjiicr; w Kołomyi: Jan S id /rosicz apt.; , w Krakowie w ipt. W. edyka, Wi lhelm 
Fanz; <w Kolbuszów : j'r. Bo zęz, ąpc.i w Ą onasteijyskaoh: L. v Tli rski 1 pi.; w! i odwołoczyikach n G. Morawetza; w Brzemyśln w apt Frań. Nahlika; w Aze- 
izos e 1 o ihaittei i  Imp.; - p  ^miławowie w apt. S. Amu wita. - J. Macury; w 'Suci; s e 5*. ;ka apt.; w Sauoku: Józaf Bynozariki; lamborza w apt. B. 'ars-
acha, RJ Aleksięwisu.. w Ti noppiu w H. Kahancgo, F: Jainrogiewicza, t E. ^raotiaj) w Z-daozowia: M. Bardasz apt. |H
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